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Polesie czy Sahara
Tak ie  pytanie zadawałem  sobie 

k ilka  ja zy  na goaziu-e w cią&u całego 
swego uv> ituinwwego pobyiu  w okoń- 
oach Łtizmzek i Ko zan,grocika I pał, 
p asekj sosnowy las. iątd roziegte, 
równinne, juIił okiem  Sięgnąć po gra- 
Ąice Horyzontu m>strromi z rzadka 
itoga iu i siana, kępkam i krzaków . 
Tr/cisiy i oczerely, dwukrotnie p rze­
wyższające wzrost człow ieka, pękają 
t; sucłjym  trzaskiem pod stopą mys- 
iiv ego, a noga uzbrojona w łykow e 
łapcie, zwane ju i tutaj „pustotam i', 
n ie m oże wypisnąe z ziem i ani 
k rop li wody. Małe jeziorka, brody i 
wgiełweiua terenu, obnaayiy bezwsty­
d n e , czarne grzązk ie dno. W odoro ­
sty bezusiainue zalegają iantastycz- 
ci\imi zygzaikamii brium ą pow ierzch ­
nię, a jeuytnie gdzieś posrodlku, do­
kąd me sposób dotrzet bez unntru* 
sania się pp pas w  czarnej gęstej ka­
szy, połyskuje m ętne lustro w ody. 
k aczk j jeżeli i  by ły  jakieś, w ylapa '; 
poleszuey rękam i ranim nauczyły się 
lulać.

W szystk ie najbardziej m okre łąki
dla kosiarza dostępne bez trudu 

i z każdej łąki można by dziś ko łam i 
siano zjv> uztć Poleszuk jednak nic 
zm ienia swych odw iecznych zw ycza­
jów  tylko  dlatego, że lato tegoroczne 
jćśt w y ją tkow o  suche. Jak przed stu 
t dwustu laty składa siano w  stogi na 
łące Okłada baz pośpiechu, bo w  ogó 
U nie ma zw ycza ju  się śpieszyć. N a­
wet to, ze w tym  roku wszystkie zbo 
* a razem praw ie do jrza ły, że rów no­
cześnie trzeba kosić łąki, żąć żyto, 
p- zenicę, jęczm ień i  owies, że nawet 
len już w  w ielu  m iejscach trzeba w y ­
ryw ać— nie przyczynia się do wzm óc 
iwenia tempa pracy. Spokojny, lagod 
ny jak  dziecko, beztroski i prym ityw  
ny, jak  murzyn.

Gdzie są nerwy? Nerw y i nerw o­
wość pozostałj gdzie j na skrzyżow a­
niach Jinij kolejowych . T u  pod o ibrzy 
mim, n iesam ow icie dużym, bo spoty­
kanym tylko na idealn ie płaskich ró- 
v mnach kloszemi nieba, traw y t zbo­
ża fa lu ją cichym , ko jącym  rytmem, 
słońce m ile przygrzew a opalając lw a 
rze i ręce na ko lor bronzu, wóz jed ­
nokonna kołysze łagodnie. Piasek 
przesypu je się z dysłkretnym szele­
stem przez obi ęc-ze i  szprychy kół.

XaB dwóch i trzech poleszuków,
11 ii mim ii — — —

jakbyśm y się znali od dawna, gwarząc 
po przyjacielsku  docieram y a i na 
sam brzeg Prypeci, uroczysko „S u li­
m o b . naprzeciw ko m iejscowość 
„Hajdam aiszka". Nazw y, jakby w j ję ­
te j  T ry lo g ii.

Go najm niej połowa normalnego, 
głów nego koryta  Prypec i tw orzy nę­
cącą każdego mieszczucha plażę. Jak 
a ligatory w ygrzew am y eię na piasiku 
podczas, gdy poleszucy szykują 
obiad.

„U ch a “  (zupa) z czapli i jastrzębia 
(po tutejszemu jastrząb to ,,Szula!k“ ) 
szykują nam tubylcy wobec braku 
kaczek. N ia rozum ieją naszych 
zastrzeżeń co tło jakości mięsa. Dia 
nich niema takiego mięsa, które by 
się nie nadawało do jedzenia, a zw ła­
szcza „Szidalk* podobno jest bardzo 
smaczny.

K ończy się ńa tym, że wszyscy ra­
zem jem y zupę z czap"! i jastrzęb:a 
wspólnie z jednej misy, a mięsem 
dzie lim y się w  ton sposób, że m j je ­
m y czaplę, a orni jastrzębia. , Msuii 
n jam a“  —  jak  m ów ią murtym,

Ożywiona rozmowa, dotycząca tc 
matów kulmarnych i myśliwskich 
schodzi na tory pohlyczne. D w aj nasi 
towarzysze służyli w ar nr i da rs ki ej 
wT czasie w ojny św iatowej. T o  są ich 
wspomnienia z szerokiego świata, z 
czasów m łodości górniej i chmurnej. 
D ali sę pobić N. smeowi, ale to nie 
ich wina, w ina dowództwa. Tam  eo 
drugi pułkownik, ozy generał, był 
Niemcem . W  takich warumkch trud­
no wygrać, no i n ie w arto było  w o jo ­
wać. Jeden z byłych komoatamtów 
młodszy, mówi dość dobrze po polsku 
i uważa, że trzeba m ów ić po polsku 
w  Polsce. Chciałby, zeby w  Polsce 
jalkoś wszystko było zgodnie, skład­
nie i dobrze. M ów i tak może dlatego, 
żrby  się nam przypodobać, a może 
w idzi w  lym  sposób wydźw ign ięcia 
się na w yższy pońom  życia kultura! 
nt-go. Jest ze wszystkich trzech naj- 
energiczniejszy, najbardziej przedsię­
b iorczy. Pow tarza  kilka frazesów  sły 
szarych  w idać na zebraniu jak:ejś or 
gamizacjii społecznej, bo widać, że to 
są zdania wyuczone których sensu nie 
rozumie, najv\ yźej może chciałby zro 
zumieć.

Ale lu zaraz przychodzi refleksja. 
„Dziad/ka M a!an“ , najstarszy [ najpo

ważniejszy przypom ina jak by ł na 
froncie rumuńskim, opowiada o w a l­
ce z oddziałam i tureckimi, których 
się obawiał i podrw iw a sobie z wojsk 
austriackich. M łodszy wyciąga z togo 
wnioski: „M usi być ich rząd by ł kiep 
ski i nie dbał o naród, że oni tak kiep 
sko b ili się. N iem cy to co innego, 
ich rząd musiał być dobry dla naro­
du, i dlatego walczyli oni odważnie 
i ofiarnie, nikt nie chciał się podda­
wać ‘ .

Tak, to chyba praw da i nikt z nas 
nie potrafiłby zaprzeczyć. Rozmowa 
się urwała.

Czułem się zakłopotany. Jakoś nW 
zręcznie by łoby lu powracać od sta 
rych wspomnień do tematów aktual 
nych. A  czy dziś rząd dba o naród 
na Polesiu? Na to pytanie wolałem  
szukać odpowiedzi, rozpytując ludzi 
sobie bliższych, bardziej zaufanych, 
uświadom ionych Polaków' z dziada 
pradziada. Stanęły m i przed oczym a 
wspaniałe i niesamowicie kosztowne 
gmachy urzędu gminy, starostwa i 
szkoły powszechnej w Lunińcu. W  te 
trzy budowle utopiono lw ią część bud 
że lów  z k ilku  lat. Tak. rząd dba o 
urzędników i ich dzieci w  Lunińcu, 
tego nie da się zaprzeczyć. No, a juk 
jest z ludnością m iejscową niechby po 
w iedziała sama. Jednak zapytam  ją  
o to, pomyślałem, dojeżdżając, końmi 
już w drodze powrotnej do Lunnica. 
Akurat w  tej chwili, gdy m iałem na 
końcu języka to pytanie woźnica do 
był z kieszeni papieros ukręcony z 
m achorki i jakąś cieniutką niteczkę 
ze zgrubieniem na końcu, którą spryt 
nie usztywniając palcami pocierał o 
powierzchnię pudełka od zapałek

„Zapałka dzielona na cztery częś 
c i” ? przebiegło mi przez myśl. Pyta 
nie u w ięzło w gardle.

W óz pogrążył się po osie w pia­
sku, woźnica zeskoczył, żeby ulżyć 
koniowi. Udałem, że zapadam w  
drzemkę pod wpływem  słonecznego 
ciepła i kołysania wozu. Z daleka wi 
dać było już zabudowania Łunińca, 
a w ; rod nich wspaniale gmachy sta 
rostwrn, urząd gminny, szkoła.

Eh, nie, zapytam, a l e  to już chyba 
innym razem.

P io tr  Lem iesz.
Luninlec, 17 lipca.

W A R SZA W A . (Pat.) W e-ora j wie­
czorem o godz. 22.15 w  Śwldracli- 
Małycli dokonano zamachu bombo­
wego na przebywającego w tym cza­
sie w' swojej willi płk. Adama Koca, 
Szefa OZN.

W  rękach sprawcy zamachu eks­
plodowała bombu o wielkiej sile wy­
buchowej. Spraw fi, zamachu zginął

ua miejscu, od przedwcześnie wybu­
chłej bomby w bramie willi płk. 
Koca.

Zabity sprawca zamachu został od­
rzucony o kiika metrów.

N a  miejsce wypadku wyjtehałj 
władze policyjni i sądowo-śledczc.

Na miejsce wypadku pizybyl wici 
minister Npr. W cwn. Paciorkow-.ki.

Przed nowym atakiem na Hadryt
PaRYŹ  (Pał). Korespondent Havasa 

donosi t  Naval Carnero ie  odwiedził 
dziś dowództwa dwóch korpusów wojsk 
gen. Franco, które niebawem rozpoczną 
nowe natarcia na Madryt. Na drogach nie 
uttannle maszeruje wojsko oraz idą tran 
sporfwy broni i  amunicji. Samoloty pow 
stańcze ciągle widać na niebie. Cen. 
Yague oświadczył, że walka o Madryt 
wkracza w trzecia i przypuszczalnie o 
statnią fazę. Gen. Varc<a oświadczył, ie  
wojska gen. Franco znajdują się w prze 
dedniu doniosłych działań zaczepnych, 
co do klórych, z natury rzeczy, musi za 
chować dyskrecję. W  lym celu skoncen 
Kowano pod Madryłem najpewniejsze 
oddziały, mające —  zdaniem gen. Vare 
la —  absolutną przewagę moralną nad 
wojskami rządowymi.

RZĄD BASKIJSKI PRZENOSI SIĘ DO 
WALENCJI,

PARYŻ (Pat). „M atin" donosi, ie  rząd 
baskijski me zamiar przenieść się z San 
tander do Walencji. Prezydent baskij­
skiej republiki, która obecnie zajęta jest 
przez wojska gen. Franco, Agulrre udać 
się ma do Katalonii drogą przez Franc
t e -

MINORKA PRZED UPADKIEM. 
PARYŻ (Pol). „Le  Matln" donosi z 

Walencji, że położenie na wyspie Minor 
ce, znajdującej się w rękach wojsk rządo

wych, słaje :ię po oslalnjej demonstracji 
morskiej floty gen. Franco przed (ortem 
Machon, coraz bardziej krytyczne. Samo 
loty powstańcze dokor.aly ..a Mlnotkę kit 
ku ataków. Rząd w Walencji miał wyi 
lać na Mlnorkę większe zapasy materia 
lu wojennego i żywności, aby nie do. 
puścić do zajęcia jedynej wyspy z a7cb’ 
pelagu balearskiego, która pozostała mir 
wierną W  Walencji obawiają się, aby v 
padek M  norki nie doprowadził do ziv 
pełnego odcięcia swobodnej komunika­
cji morskiej fioły rządowe] u wybrzeży 
kafaiońskfch.

PRZEM ÓW IEN IE AZANY.
W ALEN CJA  (Pat), Prezydent republiki 

hiszpańskiej Azana wygłosił dziś przemó 
wienie publiczne z okazji przypadającej 
na 18 l:pca rocznicy wybuchu wojny do 
mowej. Przemówienia wypowiedziane 
wobec członków rządu w auli uniwersy 
fetu było transmitowane przez radio.

Azena podkreśli! na wstępie, że „Gdy 
by nie pomoc zagranicy, wojska powstań 
cze byłyby dawno rozbite przez armię 
republikańską” . „Niemcy, Wiochy i Por 
tugalia", ośw adczył Azana, nie walczą o 
obeien e ustroju republikańskiego w H sz 
penit lecz o korzyści gospodarczo - poli 
tyczne jak opanowanai źróde* snrowców 
po-tów i chcą pokrzyżować interesy hi 
nych mocarstw w Hiszpanii” .

Nieudany lot p ro l Piccarda
RO C H ESTER  (*t. Miiinessota). 

(Pat.) P ro f. Jan Piccard, k tóry  dziś 
o g. 8 min. 8 wystartował na balonie 
- zanrarem  osiągnięcia stratosfery 
zaw iadom ił telegraficzn ie swą żonę

o wylądowaniu w m. Lansing Yowa. 
W  depeszy swej p ro f Piccard doniósł 
również, iż balon uległ całkow item u 
zniszczeniu wskutek pożaiu  i że on 
sam nic odniósł żadnego szwai ku.

Hitler o ... sztuce

„Nie chce wojny, l- cz nodejme j?, 
jeśli jest to niezbędne"

0 < u f a r f e z e n i e  m u r s i u l k o  C r u n t j -M a t -S w c U u
SZANGHAJ (Pat). W  miejscowości ku 

racyjnej Kullng zakończyły się narady 
narsz, Czang Kai Szeka z przedstawicie 
lam1 życia politycznego, gospodarczego i 
finansowego. Obrady odbywały się pod 
znakłem wydarzeń w Chinach północ­
nych I wykazały te wydarzenia te przy- 
śpieszyły proces konsolidacji wewnętrz 
nej w Chinach Reprezentanci różnych 
kierunków politycznych zapewnili rząd 
centralny o swym poparciu. Dotyczy lo 
nawet niezbyt lojalnych wobec Nanklnu 
guberantorów prowinc/] Seczuan LI Hu 
Hanga, prowincji Kwangsl Gen. LI Tsung 
V era, oraz gen. Paiczung SI. Prasa do 
nosi, że w przemówieniu końcowym mer 
szalek Czang Kai Szek oświadczył, co 
następuje: „n ie cncę wojny, lecz pode) 
mą )ą„ jeśli jesl ło niezbędne".

3(Mł0ft W OJSK JA PO Ń SK IC H  
W Y R U S Z Y Ł O  Z K O R E I.

SLAWGH a J (Pał). Wedle doniesień z 
Koret stacjonowana tam 20-ła dyw(zja |a 
pońtke wyruszyła do Chin Ogółem wy 
ruizylc dotycnczai z Korei 30 tysięcy 
wojsk japońskich

111 Z A B IT Y C H  W SK U TE K  W Y RU­
CHU W  PRO C H O W  N I.

TOKIO (Pal). Agencja Domei donosi, 
i#  wczorajszy wybuch w prochowni 
Kłang Pet w pobliżu Czung Kingu w pro 
wlncjt Seczuan pociągną! za sobą 110 ca 
bitych, z eteflo 70 robotników j 40 żol 
nierry, oraz ponad 300 rannych

Próby porozumienia
LONDYN (Pat). Rokowania prowaazo 

na w Tlenłsinie pomiędzy głównodowo 
dzącym wojsk |apońsklch w Chinach pół 
nocnych gen. Kasukl i jego szeiem szła 
bu gen. Haszimoto, a dowódcą 29 armii 
chińskiej i przewodniczącym egzekutywy 
politycznej prowincy] północnych gen. 
Sung Yanem pod przewodnictwem bur 
mistrza Tlentsinu, zakończyły się popo­
łudniu ustnym porozumieniem. Gon. 
Suną Cze Yuan przyjął |rxy główne w-» 
runkl japońskie, a mianowicie: 1) ndpo 
wieazlafoość za poprzednie walki, i:tóre 
wywołały dalszą akcję japańską (w prak 
tyce oznacza to gotowość wypłacenia 
odszkodowania za koszta transportu wojsk 
japońskich), 2| wyrażenie ubolewania 1 u 
karania ohcerów winnych wywołania kon 
lliklu, 31 podjęcie kroków celem -Jlkwl 
dowanla ruchu komunjslycznego I ten- 
dencyj jnfyjapońsKich w północnych Chi

nach. Gen. Sung c *e Yuan odmówił wy 
rażenia swej zgody na pUm<e, fwjerdząc, 
że podpis swój złoży pod lym poi ozu 
mieniem dopiero w razi. uzyskan a apro 
baty rządu nankińskiego. W  Nanklnla pa 
nują nastroje wojenna | r.ąd centralny nia 
chce zatwierdzić porozumienia. Rząd Ja 
pońskl dokonał demarche wobec che-ge 
d'alfalres chińskiego w Tokio, domaga­
jąc się, aby do Jutra do godz. 4 popo 
łudniu Nankin wyraził swoją zgodę na 
porozumienie I naKazał wycofania wojsk 
skierowanych z centralnych Chin dla za 
silenia 29 armii. Ponieważ rząd nanktń- 
ski stoi nieustępliwie na stanowisku, ie  
wojska Japońskie winny być najpierw ewa 
knowane, widoki porozumienia :ą bardzo 
nikłe. W  Londynie oczekulą rozwoju wy 
padków w ciągu najbliższych 24 godzin 
z najwyźszn troską.

P r o c e s  12 s t f s t r  w  B e r l i n i e
BERLIN (Pat) Po kilkudniowej rozpra 

wie w procesie przeciw dwunastu iio. 
rom katolickiego stowarzyszeń a misyjne 
go Piofra Klavera. postępowanie umorzo 
no j siostry zwolniono od odpowadzial 
ności karnej na mocy amnestii.

W  toku rozprawy okazało się, że sio

stry po ogłoszeniu amnestii dewizowej 
w grudniu 1936 r- same doniosły o swych 
wykroczeniach oraz czyniły wszelkie pró 
by celem odzyskaria pizem/conych za 
granicę sum w rzymskiej centrali słowa 
rzyszen.a. Rokowań a w lej sprawie ,esz 
cze trwają,

B E R L IN . (Pat.) Kulm inacyjnym  punktem 
ru ta  Sztuki Niemieckiej w Monachium była 
uroczysta inauguracja wspaniałego Domu 
Sztuki przez kanclerza Rzeszy llillc ra .

Kanclerz wygłosił dłuższą mową, w któ­
rej stawi odrodzenie sztuki niemieckiej w 
’■ rzeciej lłzeszy po dniach „ogólnego roz­
kładu gospodarczego politycznego i kultural 
nego Niemiec” .

Z ostrą iron ą kanclerz m ówił o różnych 
modnych swego czasu kierunkach w sztuce: 
mpresjonizmro, futuryzmie, kubizmie, dadi- 
iznue i t. d , określając ca'ość tych mod­
nych haseł, jako propagandę bolszewicką 
Rzesza narodowo ̂ socjalistyczna, stwierdził 
kanclerz, pragnie znowu sztuki niemieckiej

Gdybym w ca'ym  życiu moltu wzirósi J l»  
sztuki niemieckiej tylko *en g-nach, uczynił­
bym dia niej więcej, niż wszyscy śmieszni 
pismacy dawDej opoki żydowskiej i mali 
macherzy sziuk,. Szerzenie opacznych nie­
zdrowych pojęć w sztuce zasługuje n« inter 
wencję minisierstwa spraw wewnętrznych I 
piawa karnego.

Otwarty w Monachium Dom Sztuki je *  
olbrzymim budynkiem o prostych surowych 
lunach z frontonem długości 175 mir. Kanc­
lerz Rzeszy osobiście założył pod ten gmacli 
kamień węgielny dnia 1 października 1933 r.

Obliczają że dzisiejszo uroczystości w 
Monachium ściągnęły ok. 100,000 osób z c»- 
ł-j Rzeszy i za granicy

Kongres Ligi Praw Człowieka 
i Obywatela w Paryżu

PA R YŻ  iPal.) W  niedzie'ę zakończyły się 
w Tourg kilkudniowe obrady kongresu Fran 
cuskiej L ig i P raw  Człowieka i Oby watela, 
organizacji grupującej skrajna elementy cze 
śni francuskiej i międzynarodowej inteligen­
cji.

W  czasie obrad kilku wybitnych dz:ała- 
czr Ligi. reprezentujących odlar trockis'ow 
ski wystąpiło nawet z energicznym protes- 
tin? przeciwko „niesłychanemu slanowisfl-u 
L !gi w  czasie procesów moskiewskich” , p-‘ęt- 
nując gwałtownie milczenie L ig i w tej spra­
wie. Grupa ta wysunęła nawet postulat w y­
s ta ra  delegacj do ambasadora sowieckiego 
w Paryżu, celem zaprotestowania przecinko 
melodom inkwizycyjnym , stosowanym W, 
ZSpą

Majbardwej interesującym momentem kon 
gri.su było przemów-ienie b. premiera RUima 
w niedzielę w końcowi .u bankiecie. 1’ lum 
zastrzegł się kategorycznie przeciwko ko-, 
nu-ntowanhi uchwał ostatniego kongresu par 
łif fiocjalistyeznej w Marsylii jak gwżby za­
wieszonej przez socjalistów nad gabinetem 
Ci‘3 u!emps‘a. S larając się złagodzić wraże­
nie uchwały kongresu partii soejalibtycznej

w Marsylią Blum zapewnił gor [co, i i  soeja< 
Lści zamierzają jak najlojalniej współpraco­
wać i  radykałam i w gabinecie Chautemps‘a. 
Postulaty programowe kongresu m nrsykke- 
go należy tylko —  według Rliima — traklo- 
wnć jako podstawę no opracowania r.owtg« 
piogramu „Frontu  Ludowego” . Postulaty ti 
zostaną przedłożont do zaakceptowania pô  
zoslalym parlicm  ..Frontu Ludowego” .

Znarła żuna pref. 
Schmidta

M O SKW A (Rat). Zmarła nagle żona 
znanego sowieck ego badacza arktyczn 
go p-of. O łlo  Schm dfa.

Baje o wejście 
d o  L i s i

Polonia —  Union Toring 3 1 (2:5).
Kresovia —  Janowa Dolina 2:1 (1:0} 

Naprzód z Lipin —  Podgórze 1:0 (2:0).
śmigły —  W k S Grodno S:1 (1 :lj.
Unia —  eRwera 2:1 (1:1).
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Nożycami przez prasę
! *11Dr. Sf. Brodowski 

przez ooiytag
Sprawa Walnego Zebrania Wileńskiego 

Towarzystwa Przeciwgruźliczego, na którym 
kierunek dcmokratyczmy masoupgo porad­
nictwa i udzielania pomocy v walce z gruź­
licy szerokim wprstwom ludności odniósł 
walne zwycięstwo nad metodą dawniej sto­
sowaną u p r z y \v i I o w u j ą c ą etótę, — nie scho­
dzi zc szpali „S łow a", gdzie operetkowy, 
t  wiceprezes Towarzystwa dr. Brokowski 
zaczął w myśl zasady „lepiej późro niż n i­
gdy" wykazywać wielkie zainteresowanie 
akcją przeciwgruźliczą.

W  Nr 192 z dnia 1' b. m. u^azaio sie 
w „S łow ie" sprawozdanie z Walnego Ze- 
brrnia. W  Nr. 195 z dnia 17 bm. zrowu zo­
stał zamieszczony: obszerny „L is i do Be-
dakcji", om awiajacy to samo zebranie pod 
tiieco innym kątem widzenia, oraz sprosto­
w a n i dr. Leśniewskiego też w  formie listu 
do Redakcji.

W czora j zaś dowiedzieliśmy się ie  pod- 
p s dr. Bro-kowwkicgo pod listem do Redakcji 
w „S łow ie" ukazał się przez omyłkę i źe 
doktór nie jest autorem tego „sprawozda­
n i? "  Wszystkiemu podobno winien jest ty l­
ko belzebub drukarski.

Nie 6posv)b tu nie zacytować, parafrazu­
jąc , Pa aa Tadeuszu":

„W ie lk i Doktorze, gdybyś cicho siedział, 
Nigdy by się o tobie gruźlik nie do­

w iedział"! * P e l—meL

Z a b i ł a  z a  u s iło w a n ii!  
o o t a ł u n k u

C ZLRN IO W CE- (Pat.) W  K-szynicwie 
zdarzył się sensacyjny wypndek morderstwa, 
dokonanego przez wieśniaczkę Pelagię Atu- 
s i, wdowę. O względy je j zabiegał wieśniak 
Lozowanu, Gdy stał się zbyt natarczywy i 
usiłował ją pocałować wdowa uderzyła go 
siekierą w głowę, zabijając na miejscu.

I ^ u r j e r  S p o r f o w t ^

Uh

I 2C?RUB'ENIA $KC>RV 
BOL KUfiUROL

"arwnT *..

R o z r z e d z e n ie  godzące w  przemysł dyktowy
Z Izby Przem Tfandlowej otrzymujemy 

poniższy komunikat:
W  Dzienniku Ustaw Nr. 51 poz. 397 ex 

1637 ogtoszone zostało Rozporządzeni' Mi- 
nL‘ 'ra  SkarLu, wprowadzające wolny wywóz 
«Vzy za granicę za opłatą cci wywozowych 
w wysokości 12 zł. od t tonny. Dotychczas 
obowiązywały przy eksporcie probibicyjnc 
tła  wywozowe, od których zwalniane były 
coiocznie pewne nieznaczne kontyngenty.

Taka polityka podyktowana była faktem, 
łe  przemysł niemiecki, czechosłowacki 1 

austriacki, korzys’ająe z b. wysokich cen 
na dyklę dzięki ochronie celnej, mógł pła­
cić za olszę potslką lak wysokie ceny, że kra 
Jowy przemysł nie mógł wytrzymać z nim 
konkurencji

Pomimo pewnej prohibicji w wywozie 
zutow a cc-na olszy w Polsce utrzymywała 
*ię na maksymalnym poziomie, uzasadnio­
nym cenanu na dyktę na rynkach świato­
wych, a o 1*7 w dobie ogółnej depresji cen 
była jedynym gatunkiem który w eenie 
spadł nieznacznie.

W  tych warunkacli przemysł dyktowy 
łtcow iący najważniejszą galęi przemysłu na 
Ai-emiach Wschodnich, rozwijał się bardzo 
'icmyślnśe .równolegle do pomyślnej sylua- 
r :i własności leśnej, produkującej olszę,

P< wstały nowa fabryki, dawne rozizerzały 
swą produkcję, a eksport dykty doszedł do 
21 milionów llotych z całej PoKk?. w tym 
15 mtL x Złem Wsch.

Obecnie, w momencie znacznej zw yik ł 
o n  drewna, zaostrzenia aię problemu surow 
ccwego na całym śwfecie, forsowania akcji 
uprzemysłowienia Wschodu 1 groźby' poważ 
nej pa-s, w i/arji bilansu haudlowego 'sald 
uiemne w czerwcu 17 000 900 zł.) następuję 
zmiana tej polityki, która w rezultacie musi 
dać dalszy wzrost cen olszy, zwiększenie Jej 
eksportu a przez to zmniejszenie aię dostaw 
dla przemysłu krajowego, spadek produkcji 
i eksportu dykty.

Izba Przemysłowo-Handlowa w W iln ie  
zwracała wielokrotnie uwagę czynnikom rzą 
dowym na niebezpieczeństwo takiego załat­
wienia sprawy. Oslatnio sprawa ta poruszo ■ 
n i była przez dyr. Barańskiego na konfe­
rencji eksportowej, która odbyła się w W a r 
szawie w dniach 22 i 23 czerwca b. r

0  ile postępujące pogarszanie się bilansu 
handlowego nie spowoduje cofnięcia w yda­
ni go zaiządzenia —  przemysł dyktowy znaj 
dz:e aię prawdopodobnie w nowym sezonie 
1937/38 w bardzo poważnej syt tacji z wszel­
kimi konsekwencjami tego sianu rzeczy na 
odcinku eksportowym, celnym 1 1. p.

K O M U N I K A T  jm.mWI L E Ń S K I E J 1*
Koleg,jm Kuratorów Synodu W ileń­

skiego Ewangelicko - Reformowanego po 
lapoznaniu się z „enuncjacją ' Konsysto 
rza Ewangelicko - Reformowanego w 
Rzeczypospolite, Polskiej, zamieszczonej 
w niektórych p,smach i zważywszy:

*e pomieniona „enuncjacja" została o 
gioszona w związku z wiadomością pra 
»ową o wszczęciu śledztwa na skutek 
skargi osoby, niezadowolonej z wyniku 
p-ocesu rozwodowego w Sądz,e Konsy 
storskjm Wileńskiego Kościoła Ewangeli 
cko - Reformowanego, przed przeprowa 
dzeniem ś'edz4wa i pr^ed pos'awieniem 
koqokoiwitk w stan oskarżenia,

że władze kościelne Jednoty Warszaw 
skiej dokładnie zdają scbto sprawę że 
Jednoła Wileńska Ewangelicko - Refor 
mowana, egzystująca od XVI wieku różni 
się zasadniczo pod względem usfrojow/m 
I kanonicznym od powstałej w końcu 
XVIIf wieku łednoty Warszawskiej i wie 
dzą, że Jedncta Wileńska Ewangelicko- 
Reformowana i Jednofa Warszawska E- 
wangeMcko - Reformowana są od siebie 
zupafnie niezależne i wzajemnie nie ma 
ją prawa ingerencji w sprawy wewnęfrz 
ne odrębnej Jednofy,

że ogłoszone w prasie oświadczenie, 
iż Synod Jednoty Warszawskiej Kościoł-j 
Ewangelicko - Reformowanego w Rzpl. 
PcAkiej „z pocz/naniami Konsystorza Wi 
leńskiego nie miał i nie ma nic wspólne 
go i metody postępowania fego Konsy 
siorza potępia —  robi wrażenie na zew­
nątrz, że Konsysforz Ewangelicko - Re­
formowany Wileński został polepiony 
przez Synocł organizacji Ewangelicko - 
Reformowanej ogólnopolskiej, do nazwa 
ny Kościołem Ewangelicko - Reformowa 
nym w Rzeczypospolitej Polskiej".

że (akie sformułowanie cytowanego 
doświadczenia w swych efektach zmie­
rza do wprowadzenia opinii publicznej 
w błąd a fo fym bardziej, że normalnie 
„enuncjacie" mogą dotyczyć tylko osób 
i przedmiotów podległych władzy i kom 
pefencji ogłaszających enuncjację,

że wskazane wystąpienie publiczne 
członków Konsystorza Ewangelicko - Re 
formowanego w W  irszawie, stanowiące 
akces do akcji, znieś.awiającej władze 
Jednoty Wileńskiej, prowadzonej przez 
pewne organy prasowe —  wymaga ro 
akcji,

ze wobec niespotykanej w dziejach 
Kościołów Ewangelickich napaści przez 
v ladze jednego Kościoła Ewangelickie­
go na władne drugiego takiegoż Kościo 
ła —  sposób i charakter reakcji musi o- 
kreśiić najwyższa władza Jednoty Wiłert 
skiej, ł. j. Synod, —  postanawia:

1) ogłosić niniejszą uchwałę w pra 
sie, *

2) wnieść na rozpoznanie najbliższe 
go Synodu sprawę cytowanej „enuncja­
cji" Konsystorza Ewangelicko - Reformo 
wanego w Rzeczypospolitej Polskiej ce­
lem powzięcia postanowienia o sposobie 
zareagowania na pjbliczne ogłoszenie 
oświadczenia powyżej wskazanej treści.

3) wszcząć sprawę karną przeciwko or 
ganom prasowym zniesławiającym władze 
Kościoła Wileńskiego Ewangelicko - Re 
formowanego.

Inne pisma proszone są o przedruko 
wanie niniejszego wyjaśnienia.

Bronisław Iżycki Herman
Przewodniczący

Kol. Kuratorów Kościoła Witeń5k,ego 
Ewangelicko - Reformowanego.

W.K.S Siniały- W.K.S. Sroono 5:1

Do Wilna p n y M i  
i f k e r o w i f e  p & U ] i  

nteoil£cM$i
Przybyła da Wilna delegacja policji ' 

niemieckiej w składzie 3 osób. Oficero­
wie policji niemieckie) zapoznają się Z 
metodami pracy policji wiłeńłkej. Zabe 
wią u nas kilka dni.

Wczoraj goście niemieccy zwiedził1 
miasto, zapoznając się z jego zabytka­
mi.

Oficerowie niemieccy są gośćmi po fi 
cjł wileńskiej. Wraz z nimi przybył do 
W  Ina naczelnik urzędu śledczego na m, 
Warszawę, nadnomisarz Wasilewski, b. 
naczelnik wydziału śledczegc w Wilnie.

Wczoraj rano oj carowie niemieccy 
złożyli u stóp mauzoleum z Sercem Mar 
szatka wspaniały wieniec o barwach nie 
mleć" .eh. Uroczystości fej asystowała 
kompania honorowa policji państw, oraz 
cały korpus oficerski PP.

L a t a r n i a  p r z e w r ó c iła  
s | na tańczących
PARYŻ [PutJ. W  czasie tradycyjnych 

tańców w dniu święta narodowego na 
jlednej z ulic latarnia, na którą wdrapało 
się kilku ciekawych, przewróciła się na 
tłum tańczących, raniąc kilka osób. Mię 
dzy Innymi, ranny został powreściopisarz 
1 dziennikarz Marc Bernard oraz kolpor­
ter ulkzny Leblł, który dozna! złamanła 
czaszki.

Piłkaize V\ KS Grodno pokazali 
wczoraj co uinieją. Pokazali nam, że 
są szybcl w polu, że umieją grać am- 
bitmć, Ale nie pokazali, że umieją 
strzelać, a bez tego nie można zwy- 
deżać. Na ogól Grodnu pozostawiło 
miłe wrażenie. Piłkarstwo grodzień­
skie, jak można sądzić z dr. W KS. zna 
czułe podciągnęło się. A takie mamy 
wraz* nic, źc mało który z tych gra­
czy posiada metrykę chrztu w któ­
rymi z kościołów grodzieńskich.

W KS Śmigły mecz w jg ra l 5:1, ale 
wynik ten nie mówi nic o tym, iż gra 
była ciężka, źc do przerwy miało się 
pow ażne oLawy, że zwycięstwo meczu
0 wejście do Ligi nie zostanie tu u nas 
nad brzegam W ilii, a powędruje nad 
brzegi Niemna.

Cło tam duzo mówić. L>o przeiwy 
b j l  przecież wynik 1:1, ale mało tego, 
bo pierwsze minuty należały nawet 
do Grodna- a iniout tych można było 
naliczyć 15- -20. Trzeba sprawiedli­
wie przyznać, że grodnian prześlado­
wał preh. Już w  10 minucie stracili 
oni jednego ze swych graczy z ataku 
Łupaczyka, Który został kontuzjowa 
ny i więcej nie wrócił na plac boju—  
czyli Grodno grało przez cały prawie 
mecz w dziesiątkę.

Śmigły nic miał swego najlepsze­
go dnia. a wystąpił przecież w najlep­
szym składzie na czele z Paw łow ­
skim, Skrzypczakiem, Skowrońskim
1 Zawieją. Brak było co prawda pupi­
la W ilna Czarskiego, ale zastąpił go 
godnie Łoś, który gra nic gorzej od 
Czarskiego. Mamy w  każdym bądź 
razie dwóch doskonałych bramkarzy. 
Jeżeli praj pomnimy sobie mecz z 
Kisprsti, to spotkanie z Węgram i bar 
d ief nam się podobało. Oczywiście, 
źc mówimy wyłącznie o formie W K S  
Śmigły.

Do przerwy nie było w  ogóle gry. 
Jaka:' beznadziejna kopanina. Śmigły 
walczył be : ambicji, bez  chęci zwycię 
stwa. Tak jakby odrabia! pańszczyz­
nę. Doniero po zmianie stron, gdy za­
wisła groza przegrania, zaczęli nasi 
piłkarze starać się I przechylili szalę 
na swoją stronę.

Pierwsze niłkl należały bcrwzględ 
nie do Grodna. Grodno narzuciło ost­
re tempo. Czuć Hffol od razu, źc w v-  
gra ta druźuia. która pierwsza śpuch 
nie. Nikt nie moefl wytrzymać przt-z 
90 min. takiego tempa. Gi idno zgi­
nęło więc własną bronią. Zginęło n.ar 
nie, bo o wynikr meczu nie decyduje 
tempo, nie decyduje wyłącznie ambi­
cja a fiosunek bramek 1 umiejętne 
rozłożenie sił.

W  9 min. sympatyczny Hajdul zdu 
bywa nrowadzenie. Jest to zapowiedź 
zwycięstwa, ale cóż kiedy po ‘20 min. 
Grodno przez Wróblewskiego wyrów  
nywuje. Gaśnie więc nadzieja zwycię 
siwa, a rozpala ri«; walka o każdą 
niłkę. Grodno odniosło wielki sukces, 
że oot-afiłn do przerwy utrzymać z 
W K S  Śmigłym wynik remisowy 1:1.

P o  z m ia n ie  s t r o n  Ś m t « l v  n r z e d a -

jt żartować. Przerwa i rozmowy z kh 
równikami k łobr dobne zrobiły gra­
czom. Drużyna zmieniła się do nie 
poznania.

Do boju idzie Ilajdul, który strze 
la bramkę. Śmigły zaczyna prowa­
dzić. Następni* do ataku posyłają 
wszyscy Pawłowski ego, a ten ładuje 
w siatkę Grodna pl*kę. Mało jednak 
tego, bo W K S  Śmiały strzeli, jeszcze 
dwie bramki. Bohaterem jest Pawłów  
skl strzelec A bramek. Dzielnie mu 
sekundowa! Hajdul. M óry dokończył 
resztę gry, strzelając dwie bramki. 
Bardzo dobrze grał lak zwykle Skow­
roński. Przvłomni? bronił /"wicia. 
Mamy do niego zaufanie. Słabo wy­
padł por. DTąg. Nie chcemy mu ro­
bić bynajmnict przykrości, ale radzi­
my szczerze W K S  Śmigły po szukać 
wśród młodszych może graczy nowe-

wego skrzydłowego. Trzeba popróbo­
wać. PróbowŁĆ można np. w Brześ­
ciu na meczu rewanżowym z RKSi 
Buch, względnie we czwartek z Po­
gonią Lw owskę.

Po rym meczu nie ulega zdaje się 
żadnej wątpliwości, że mistrzem gru­
py IV  rozgrywek o wejście do L i g i  

zostanie W K S  Śmigły. W  ten sposób 
zespół nasz tradycyjnie już raKwaii- 
ffkujc się do spotkań finałowych.

Nu marginesie tego sprawozdania 
pozwalamy sobie jak naiimrzeimlej 
podziękować W K S  Śmigły za przy­
dzielenie nam spec jalnego miejsca na 
trybunie. Loża prasowa wyposażona 
jest w  pulpit. Wielb*? lo dla nas udo­
godnienie, a leszcze w ię k s z e  b e d z i*  
wówczas, gdv orzy tveh md*»;tach 
bedą siedzieć faktycznie f> iko dzienni 
karze. J. N.

W Wilnie r a  Pogoń Lwów
W Wilnu dwa dni gościć będą piłka 

rze Pogoni Lwowskie], którzy we środę 
o godz. 17 ndft. 30 spotkają się z Ogni 
skiem KPW., a we czwartek z WKS. 
Śmigły.

Pogoń w Wilnu- wystąpi na czek z: 
Albańskim, Matlasem, Waslewiczem, Je­

żewskim, Lemlszką, Waninem, Sumarą t 
Ntochciołem.

Zapowiedź meczów z Pogonią obudzi 
ła zrozumiałe zainteresowanie,

Po tych meczach gracze Pogoni wró 
cą spowrotem do Lwowa. Ooscllt oni w 
Trokach przez trzy tygodnie.

W i o ś l a r z e  W K S  Ś m i g ł y  ]»*>a do B u d a p e s z t u
W  poniedziałek wyjedzie z Wilna 

przez Warszawę do Budapesztu osnda 
wiośiaiska WKS. Śmigły. Osada wyjedzie 
w następującym składzie: Zawadzki, Ke- 
del, Karweckl, Żurowski I sternik Wler- 
szyłło.

Wilnianie reprezentować będą w Bu

dapeszcie barwy sportu wloślaiskiego 
Polski na meczu z Węgrami.

Csada czuje się b. dobrze. Znajduje 
się ona w jeszcze lepszej formie niż w 
czasie regat eliminacyjnych C Bydgosz- 
czy.

G natem  — 75 mfr.
Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 

WKS. Smlgry przyrlosły nestępujące wy 
nlki: bieg 3000 mfr. Gulblnowlcz 10 min. 
8 sak. Kufa Łomowski 11 mfr, ^3 entr. 
Skok wzwyż Jarmutkowski 150 entr Rzut

m

granatem Kopaczewskl 75 mtr. 70 entr.
Pozostałe wyniki były b. słabe. Lepsi 

zawodnicy WKS. Śmigły Jak: Wopkie- 
wlcz, Wieczorek | por. Oicdgowd me 
startowali.

Tegoioczny spływ kajakowy Ztrłów 
—  Wiłno na ł-asle, łącznej 164 km- zgro 
mad. ił z całej Polski 79 ksiakowiczów. 
Reprezentowane były między Innymi na 
stępujące miejscowości: Lwów, Byd­
goszcz. Nov./ Sącz, Piotrków, Grodno, 
Włodzim erz Toruń, Bielsk na Śląsku, Ko 
łomy Ja, Wilno i wiele innych. Sołvw 
trwał 5 dni. Przez 4 dni zawodnków prze 
śladowa! deszcz.

Ptorwsze diwa etapy spływu należały 
do bardzo (rudnych ze względu na (o, 
że węska rzeczka Baranka miała mało 
wooy, a Skacze by!a przez 3 kilometry 
rswrlona tratwami do tego tiopnia, te 
uczestnicy musieli kajaki prze^-ągać brze 
giem

Wielkie zawody konne o mistrzostwo 
wojska w Białymstoku

Pisaliśmy już o mających się odbyć 
w dniach 29, 30, 31 Upca i 1 sierpnia w 
Białymstoku zawodach konnych o M i­
strzostwo Wojska.

Zawody te mają specialny charakter. 
Jesl ło wszechstronna Dróba ,-iźdźca i ko 
nja pod kątem rasfosoania sportu kon 
nego do pofrzeb wojny. Nie chodzi fu o 
etoktowne wyczyny sportowe fylko w jed 
nym kierunku ałe o wykazanie klasy ho 
dowlanej kort- i wysok-ej kiasy jezdziec 
kicj we wszystkich odmianach sportu kon 
neqo.

A więc koń musi Dyć pierwszorzęd­
nie ujeżdżony i Dcsluszny jeźdźcowi i lu 
bard/.o surowo oceniany jest każdy za­
wodnik na próbie uejżdżania na czwo 
roboku.

Zawodnicy p o c z  tegc muszą wyka 
zać wielką sprawność osobistą i ujeżdża 
nie konia na próbach władania szablą, 
lancą i strzelania z pistoletu w cwale.

Jednocześnie wymagania idą w k.erun 
ku wyt-zymałości na bardzo znaczny wy 
silek jak jeźdźca fak i koma. Przebycie 
bowiem w ciągu jedne- g~dTiny 49 mi 
nuł i 5 sekjnd przestrzeń, 30 kitometrów 
I 200 metrów (w fym około 8 kilomet­
rów w ciągu M minut i pokoranie na 
tej łras.e około 22 przeszkód sfatych: drą 
gów, sągów drztwa, rowów i tp.) jest 
bądź nie byle jaką pracą.

Próba wytrzymałości daje poięne i o 
cenę jak wartości hodowlanej konia *ak 
i treningowej i wszechstronnej klasy jez 
dzieckiei zawodnika.

Zakończeniem prób jest konkurs sko 
ków, który ze względu na ilość przesz­
kód (dziesięć) nie wydaje się na oko 
zbyt Irudnym, jednak przy uwzględnieniu 

łego, że konie dnia uprzedniego odby­

ły próoę wytrzymałości na przestrzeń o- 
koło 30 kilometrów (jak wyżej) —  jest 
fo może najbardziej efektowny w sensie 
i per* owym wyczyn.

Próba ta ma wykazać bowiem osta- 
łecznie wytrzymałość i wartość hodowla 
ną konia, poza, jak zawsze na skokach, 
umiejętnością jeźdźca w prowadzento i 
zdolnościami skokowymi konto. Wyczer- I m- se

Miejscowa ludność na Wileńszczyźnie 
żywo interesowała się spływem, e w dwo 
rach obywafeisk.ch organizowano kaja- 
kowiczom se,deczne przylęcia.

Na ostatnim efapto spływu z Niemen 
czyna do Wilna na trasie 32 km. oabył 
się wyserg regatowy. Wszyscy uczestni­
cy podzieleni zostali na dwie grupy: tu 
ryityczną i regałową. W  wyścigu ogółem 
wzięło udział 22 kajakowiczów. Warun 
ki techniczne w tym dniu były bardzo 
doore. Wyścig zakonciyl się wspania­
łym zwycięsrwem osady śląskiej z Biel­
ska, która uzyskała najlepszy czas dnie 
2 ą. 24 m. *6 sek. Jest fo czas t* pszy od 
zeszłorocznego rekordu basy ślązacy 
sfarlowali na lodzi “egafowej. hozoslafe 
zaś kajaki jechały na typie turystycznym. 
Wyniki w fe; grupie są nasfepujęce; 1) 
Zw. Strzel, Troki Dy mitrew i Prefraszk;e 
wtoz —  2 g. 31 m. 11 seK. Ta sama osa 
da zwyciężyła i w roku zeszłym, 2) Zw. 
Strzelecki Antokol W ilno —  Hajduk e- 
wicz, Gumsk* —  2 g. 36 m. 06 sek. 3) Zw. 
Sfrzeł. Grodno —  2 g. 40 m. 33 sek 4) 
Zw. Sfrzel. Ignalmo —  2 g. 40 m. 45 sek. 
5) Zw. Strzel. Lwów —  2 g. 41 m. 38 
sek. 5) Zw. Strzel. Słon m —  2 g. 43 m. 
45 sek 6) Zw. Strzel, Slorńm —  2 g. 4i 
m. 45 sek 7) Zw. Sfrzel. Piotrków —  2 g. 
44 m. 59 sek. 8) Zw. S'rzei. Lwów —  2 g

panie bowiem fizyczne konia z powodu 
niskiej jego wartości lup nieumiejętnej 
jazdy występuje zwykle po 24 godzinach.

Konia są przed próbą w skokach ba 
dane jorzez specjtofn.j komisję fachową.

Program *ych ciekawych zawodow pow 
tarzamy.

29, 30 lipca od godziny 5 00 do 14.00 
—  próba ujeżdżania w koszarach im. ge­
nerała Bema; —  próba władania bronią 
białą i palną n? lotnisku przy folw. Kry w 
lany.

31 lipca od godz.ny 5.00 —  próba 
wytrzymaiości w rej. folwarku Krywlany.

1 sierpnia o godzinie 14.00 (2 popo 
łudniu) najbardziej efektowna pod wzolę 
dem widowiskowym próba w skokach 
(konkurs h.piczny) w koszarach im, gen. 
Sowińskiego. Szczegóły (ceny mis fSt i t. 
p.) w afiszach.

Przedsp-zudaż biletów w Księgarni 
Nauczycielskiej, Białystok, Kilińskiego 10 
od dnia 26 lipca 1937 r.

Zawody te zainteresują r, e tylko mi 
łośników i znawców sportu konnego, ale 
i  hodowcow, będąc pierwszorzędnym 
sprawdzianem kiasy hodowlanej.

Poza tym, neluialnie, efektowne wi­
dowisko konkursu w skonach w dniu 1 
sierpnia na pięknie udekorowanym ptocu 
zbierze niewątpliwie szerokie rzęs-"! spo 
łeczeńslwa miejscowego i przyjezdnych.

W  grup e jedynek zwyciężył członek 
Poisk, Tow. Krajoznawczego z Sochecza 
wa Y.ebner Ryszard, mając czas 2 godz. 
49 m. 53 sek przed zawodnikiem ze Sto 
nima.

Po  przybyciu do W iln a  wszyscy ucze 
sinicy na czele z przedstawieniami korni
letu o r g a n i z a c y j n e g o  złożył' na Ros-ie 
hdd  pamięci M a -szatka Jo-efa Piłsudskie 
go

W ie c z o r e m  nastąpiła uroczystość roz 
dania nagród i dyplomów. Wszyscy za­
wodnicy otrzymali ponadio żetony pa­
miątkowe.

Jeżeli chodzi o porównania tegorocz 
nego spływu ze sptywem zorganizowa­
nym w roku zeszłym, to trzeba w pierw 
szym rzędzie zaznaczyć, ż e  cieszy s ę on 
o wiele większym p o w o d z e n io m  wśród 
kajakowiczów całe, Polski za wvja'ł.icm 
Wilna. Wilnanie w spływie nie byk pra 
wie wcale reprezentowani.

Szczęśi.wym pomystem było to, że 
zamiast 3 dni w roku zeszłym przewidzia 
no w tym roku aż 5 dni. Y ten sposób 
zmniejszyło s «j nieco tempo aJo zyskali 
turyści ra zwiedzeniu pięknej frasy.

Kierov7n:ksmj spływu byli: por. Ko- 
rolkiewicz i Paw, a komendantem i otow 
nym orgxmzatorem Komendant Zw. h.rze 
leckiego w W iln.e por. Pidner.
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Nie chcę pisać recenzji o książce *), 

choć jesł ciekawa i pożyteczna. Zawar­
te w nrej tłumaczenia rozpraw Spitzera, 
Vossleia i Winogradowa, w dodatku spe 
cjalme dobranych (wszystkie mają charak 
ter ogolno-metodo^giczny) zjawiają się 
w bardzo stosownej chwil, gdyz zegad- 
r enia leoii: literatury mają dzi5 posmak 
n.efylko aktualności, ale i  sensacji. Jed­
nakże z teqo właśnie wzglęou o wiele 
ciekawsza niż rzeczy Spitzera, Vosslera 
I Wingradowa jest dla nas rozprawa 
wstępna prof. Łempickiegc lest ona skon 
densowanym przeglądem rozwoju badań 
nad stylistyką w Niemczech, w riągu o- 
statniego dwudziestolecia, ze specjal­
nym zwróceniem uwag. na prace najnow 
sze i —  jednocześnie —  porusza w spo 
sób bardzo indywksuałny i płodny sze­
reg zasadniczych problemów z dziedzi­
ny i teorii i mełodo!ogii badań literac­
kich. Dlatego też pomijając kwestie od­
noszące się ao Homuczeń ze Spl*zera I 
Vosslera, jak również sprawą transkrypcji' 
wyrazów rosyjskich s*osowanej przez Sie 
dieckiego (co do której musi mieć pew 
ne zastrzeżenia każdy, kto chociażby po­
wierzchownie zna język rosyjski) poświę 
cam całą uwagę rozprawie prof, Łempic 
kiego

Waika o istotnie naukowe podstawy 
badań literackich sfala się, dzięki dysku 
sji rozpętanej nad publikacjami profeso­
rów : Kridia i Ingardena przedmiotem 
zainteresowań nie tylko Ś-odowiska facho 
wegc, wydostała się poza opłotki pod 
wórka profesorów potonisfyki I pasjonu­
je szerokie kola klerków w nie mniej­
szym stopniu niż np kwestia nowej or- 
łogratii, a napewno bardziej niż sprawo 
6-u nowych akademików literatury. Roz­
prawa prof. Łempickiego nie wątp'iwie 
doleje oliwy do ognia.

Tak się Już składa, że prof. Lempicki, 
zasadniczo nie polonista, a historyk kul 
tury ,est od lat bodcjze jedynym w Pol 
tce człowiekiem zorientowanym w aktu 
alnych zrr .anach na europejskim fronc.e 
teoreii literatury I głównym propagato­
rem I promotorem nowszych kierunków 
w dziedzinie stylistyki i poetyk., tak jak 
prof. Ingarden, rówr„ei me polonista, bo 
filozof z zawodu, monopolizuje proble­
my z pogranicze teorii literatury i filozo 
fil. Z „rasowych polonistów pozostaje 
na placu jedynie prot Kridl ze sv7oim 
wstępem do badan literackich. Tych 
trzech uczonych, wśród których w dodaf 
ku, jak na złość absolutna większość, to 
literaci tylko przy okazji, to już bodajże 
cata „awangarda1 polsk iej nauki o lite 
rafurze. Jest jeszcze kilku młodszych, kio 
rzy  mają wiele do powiedzenia, ale trwa 
ją dotychczas w okresie mobilizowania 
sił i może jeszcze parę wygów, co to ja­
ko bridżyści uprawiają z wrodzonego już 
zamiłowania t. zw. złośliwe pasowanie, 
których notoryczną odżywką jest sfinkso 
we „czekam" sfowem takich, którzy Jak 
pan Zaoloba ,nie lubię tłoku" Reszta pro 
tesorów (Ijteiałury) to albo (tak jak prot. 
Życzyński) przysięgli konserwatyści goto 
wi w każdej chwili do odegrania roli 
Redanów w obron.e przed „nowinkarza 
mi" i masonami wszelak:ego auforamen 
tu, aibo oizyrięgl; maruderzy, wlokący 
się statecznie w Taborach i przy kuchni 
polonistycznej. C. w zacisznych semina­
riach szepcą, w miarę zasłyszanych p'o- 
tek, jeden drug'emu a discrefion, (na 
uszko) o Windelbandzie, MuePerze —  
Fre.'enfelsie, czy Vosslerze, jako o króż 
wie, czy nie przedwczesnych panie dzie- 
jaszku —  rewelacjach...

) Z zn,..»iln cu shliadykt. Archiwum Ihi-
ni.it zeń z zaki esu teorii, lileralury i melo-

'l'>gi badań literackich. Zeszyt 2. W arsia-
m  I. to Polonishiw Studentów Uniwersy­
tetu J  P  1937

111 stanie rzeczy każde wystąpię 
nie jer =00 z „awangardzistów", każda

Ich puulikacja Jest niby bomba wybucha 
jąca w cichym, icłylśkrnym gaiku. Roz­
p raw  prof. Łempickiego, o k*órej p. Sied 
lecki w postowi u mówi, (napewno bez 
przesady) ie  podniosła wartość książki 
conajmniej w dwójnasób, jest najśwież­
szą i najcięższą z petard, podsadzanych 
zresztą w ciągu ostatniego roku dość ob­
ficie pod mury Ciemnogrodu naszej litera 
tury naukowe, Jest ona (pizy małych roż­
ni arach) tak przeładowana treścią istot­
ną, porusza lak ważne 1 aktualne zagad­
nienia w sposób łak jasny, mocny i do­
prawdy fascynujący, że szczery podziw i 
zduni.enie musi ogarnąć czytelnika lite­
ratury naukowej walczącego zazwyczaj z 
beznadziejną rozwlekłością i nudą gru- 
byc tomisk. Główna oś wywodów pro i. 
Łempickieqo (w bardzo grubym zarysie, 
gdyż, powtarzam, rzeci jesł treściwa po 
nad miarę) przedstawia się tak:

Można zauważyć 3 fazy rozwoju nau 
ki i  stylu. W  pierwszej miała stylistyka 
charakter utylitarny, praktyczny Była nau 
ką o tym, jak należy w sposób popraw­
ny I właściwy formułować swoje myśli w 
mowie i piśmie. Ten charakter normatyw­
ny zatrzymali, stylistyka w niektórych śro 
dowiskach i d o  dziś dzień, np We Fran 
cji. Drugi etap rozwojowy —  *o faza te­
oretyczna. Nauka o stylu zajmuje się w 
tej fazie przedstawieniem rodzajów sty 
lu I figur stylistycznych. Nauka o stylu 
ma tu charakter opisowy. Obecnie wcho 
dzi stylistyka w trzecią fazę „filozoficz­
ną" „a  zatem... dociekań nad istotą stylu

KRONIKA

Trzecia czeska autografia poezji poiskirj. 
Pierwszą wydał w r. 1922 Jarosław K v a y l, 
zw-ny w literaturze czeskiej „epigonero poe­
zji polskiej", drugą Ja n  Svitrl Karn ik  „le ­
karz z zawodu —  poeta, pisarz t publicysta 
1  zamiłowania". Trzecia Jest dziełem tegoż 
aulora obejmuje 105 wierszy 23 autorów.

ezja wolnej Polsk " nie jest Jednakie wy 
dawnictwem obiektywno HteracHm T łu ­
macz, gorliwy katolik i zwolennik zbliżenia 
polsko-czeskiego dobierał utwory pisarzy 
bądź to pochodzenia czeskiego, bąd i też o 
zdecydowanie religijnym obliczu. Tak więc 
praca objawienia tonym szczepom sło­
wiańskim olbrzymiej „r is  potrtrea" liryki 
p.ilsklej ciągle jeszcze jest t. zw. .,polem" 
— wdzięcznym i nietkniętym...

Słowacy o najmłodszej poezji polskiej.—  
V» dodatku literackim słowackiego czaso- 
jósma „S loyak" (z 4 lipca b. r.j ukazał się 
artykuł „Nowe głosy w polskiej poezji". 
Artykuł ten omawia twórczość najm łod­
szych polskich poetów ł-obodiowskiego- („Roz 
mowa z ojczyzną"), Swaatopelka Karpińskie 
go (y,Trzynaście wierszy") 1 W ojciecha Bąka. 
P iz a  tym wspomina o poezji chłopskiej 
(Skuza, Czuehnoweki) 1 o kierunkach awan­
gardowych (Przyboś, Teipcr).

Polski przekład głośnej poezji ukraińskiej.
Jedną z najwybitniejszych jrowieści litera­
tury ukraińskiej jest wielka iry log a  Boh­
dana Łepski go „M o t i ia o s n u ta  na tle ży­
cia hertmana Mazepy7. Postać Mazepy, znana 
polskiemu czytelnikowi przeważnie z dra 
malu Słowackiego, insp„x>walu niejeduokrol 
nie największych pisarzy świata —  chociaż­
by wymienić Byrona, W ik t o r a  Hugo i Pusz- 
k.ra. Trylogia Łepskiego osnuła została na 
romansie stmego hetmana z có rk ą  sędziego 
Kcczubeja. Romans ten przeszkodzi! siew­
nemu helmanowi zrealizować swoje polilyrz 
ne zamiary —  t j. oderwać Ukia inę od Mosk 
wy. sprzymierzywszy się ze Stanisławem
I rszezyńskim i Karolem X II. Koczubcj, za­
gorzały stronnik rosyjski, pokrzyżował pla­
ny hetmana, uwikłanego w inirygę mdosną. 
Powieść la, omawiająca zagadnienie inlerc- 
sn.ące specjalni* Polaka dopiero teraz do­
czekała się przekładu na języTk poiskk, pióia 
Marti Lazar-Bieńkowskiej. Inno narody u- 
b :ogły nas już dawno w przełożeniu „M oj 
r t i“  i tak Czesi dwa razy już wydawali t.y- 
logię Łepskiego w swoim przekładzie, tłu­
maczyli ją również Rosjanie a nawet Ar.gli- 
ey W ydanie polskie ,.Motrvi‘ jest zas' 83 
ruchliwego l-wa wydawniczego „Bój**, klór< 
ui.Vislępniło wreszcie polskiemu czytelnikowi 
ta arcydzieło prozy ukraińskiej. Na razi* 
ukazała się część pierwsza i druga trylogii, 
zebrana w jeden tom p. I. M o lria" —  trze­
cia część znajduje się w druku.

i nad stanowiskiem nauki o stylu w sy­
stemie nauk" (str. VII). Jako nejważniej 
sze w związku z nauką o stylu wyróżnia 
prot. Łemp cki 4 następujące zrgadnje- 
nia: 1)**) t  Jaką sferą czynności i two­
rów duchowych złączone są ta zjawiska, 
o których traktuje się pod nazwą stylu, 
2) istotny charakter zjawiska słylu, 3) sfe 
ra powstawania i oddziaływania zjawisk, 
które podpadi :ą pod kategorie stylu 1 
4) zagadnienia sposobu rozpatrywania 
zjawsk stylu. W  związku z tym rozprawę 
dz.eli Lempicki systematycznie na 4 czę 
ści. W  pierwszej wiąże zjawiska stylu z 
ogólniejszą kategorią zjawisk wyrazu 
(ekspresji). „Styl jest pewną modyfikacją 
wyiazu (str. VIII), Nauka o styla jest czę 
ścię, a wtaśc iw ie szczytem nauk] o wyra 
rie. Wiążemy pojęcie stylu z ruchami, za 
chowaniem się, postawą człowieka, sto 
sujemy pojęcie stylu do pewn/ch warstw, 
czy środowisk społecznych „Jednak o sty 
l j  właściwie dop < ro wfed,, gdy mamy 
do czynienia z trwałymi tworami psychicz 
nyml, czy też psychofizycznymi szfuki" 
(sfr. XII). Takie pojęcie nauki o stylu po 
pierwsze wyodrębnia ją jako pewną au 
tooonrczną całość, po drugie łączy ‘ j 
ściśle z nauką o kulturze, zgodna z po 
glądem Nietzschego, „który twierdził, ie  
kultura Jest przede wszystkim Jednością 
artystycznego stylu we wszystkich obja­
wach życia" (sfr. Xli).

***) WsZysHcfe podkreślenia streszcza ą- 
cego.

h H. ItOMwOrowMu o j,W p ływ ach  ob-
i7j ch“ . —  Omawiając „Poezję młodego Pod- 
hflb na łamach „Kuriera Poznańskiego", 
Karol Hubert Rostworowski porusza sprawę 
„obcych wpływów* na literaturę „Poezja 
narodowa jest jak rzeka; rodzj się strumy­
kiem w b.egu się nie zawraca i dzięki do­
pływom olbrzymieje. Chodził tylko o to, żeby 
te dopływy rzeczywiście do niej ss padały, 
żeby nie zatracały w niej *wego miana, bo 
w przeciwnym razie ona sama stanie sty 
dopływem i nie odegra żadnej roli w mo­
rzu, zwanym og dnie ludzkim dorobkiem. 
Nasza poezja swego miana nie utraciła; co 
więcej, jeżeli była dolychezas zapoznawana, 
to właśni* z powodu tamy, która niewola 
odgrodziła nas od reszt} świata. Nic mogąc 
p?\n:je swobodnie, zaczęliśmy uczuciowo 
wzbierać i grozić zalewem. W  miarę nnszę- 
go wzbierania, s\pano coraz wyższe wały 
ochronne I  cóż nasi poeci mieli robić? Po ­
został im tylko miecz powslarir-zego słowa* us 
dzieją zmarIwydiv> stan a  polskości za wszet
ką cenę; a p o n iew aż  naiwięc»j nietkniętej, 
przedrozbiorowej polskości widzieli w lu ­
dzie, chło-p stawał ®ty „potęgą 1 basta". 
Tym większa ic  n emoc rdzennie polskiego 
irieszczaństwa dawała jie  coraz bardziej we 
znaki. Chłopskie skrzynie, e.błopsk o wyci­
nanki, chłopskie śpiewki, zwyczaje I oby­
czaje, uznali naei twórcy za jedyną ostoję 
przed konkurencją narodów, oddychających 
petną piersią i  wyl alająeych nam oczy peł­
nymi kieszeniami. I  w- hipertrofii polski ści 
zi szli tak daleko, ie Rh  największe arcy­
dzieła odbijały się o zagranicę, jak groch
0 ścianę, a odbijały się, bo żeby zrozumieć 
—  trzeba dorównać, a żeby dorównać —  
tizeba lo samo tak samo przeżyć i przecier­
pieć. Strach przed „wichrem obcych prądów 
szalejących nad polską ku lturą" wydaje ml 
się tedy nie na czasie. Obce prądy są nie­
bezpieczne lam gdzie własny prąd me ma 
własnego koryta. Prąd naszej poezji narodo 
wej wyżłobił sobie to koryto i lo nie w p as 
ku lecz w  granicie. Co się zaś tyczy owego 
sza’ejącego wichru, możemy być spokojni, 
że poprzewraca literackie- stragany i budki 
z wodą sodową, ale basztom literackim na 
pewno rady nie da. Dlatego le i nie trzeba 
wracać aż do gęśliczek. W ystarczy nie pusz­
czać z garśri polskich Stradiyarausów, odzie 
ibiczonych po naszych wielkich przodkach
1 wystarczy wygrywać na ni-ch nowe pieśni, 
poczęte nie tylko u* skalnym Podhzłu, ale 
również pod mu ra n i '.. Troi; W  arey polsk "m 
M ‘ek!ewiezu i Wyspiańskim  brzmi nuta Cho 
plra. T 11 obce dopływy i tam obce dopływy, 
bez których ni* ma w iełkiej szluk'. Tu wia-s 
n 1 prądy i tam własne prądy, które wycis­
kają na dziełach narodowe piętna".

Nowy n r „M ,irrl:iiłla “ . — Ukazał się lip-

W  rozdziale II jest mowc o istotnym 
charakterze zjawiska stylu, a wjęc chodzi 
o definicję. Za „jedynie właściwe i slusz 
ne (str. XVII) uważa Lempicki dynamlci 
ne Ujęc.e stylu. Styl jest pewną siłą, ener 
gię real żującą się w kształcie, czy też j j c  

przez kształt. „Stylistyka dynamiczna jest 
więc przeciwieństwem bardzo zasadni­
czym stylistyki lormalnej"( sfr. XVII). Siła, 
energia przenikająca dzieło sztuki, biją­
ce ze stylu jest czymś istniejącym, czymś 
co ma byt niejako samo w sobie —  co 
jest egzysiencjonalne (Lempicki zapoży­
cza len termin od twórcy filozofii egzy- 
stercji M. Heideggera). W  duchu hlozo 
fil Heidegger owskie, Inlerpretuie poję- 
c e stylu Ulrzh Leo, stwierdzeląc, ie  rie 
człowiek jest stylem, ale styl Jest losem 
człowieKa, Filozoha stylu, którą buduje 
Leo wiąle pojęcie stylu z pojęć.em przy 
musu. Styl jest to fatum, kismef, ciążące 
na najbardziej nawet świadomym artyś­
cie Artysta ulega pewnym prawom i nor 
moirt, pewr.ym siłom ponad osobowym, 
które go zmuszają do takiego a r>'e In- 
reęo ksrfa,łowar>la 1 w walce z fymj si­
łami tworzy się swoista dynamika stylu. 
Z działania tych sił artysta nie zawsze, 
zresztą, zdaje sobie sprawę; często dzja 
tają one poza jego świadomością; „W y  

•krycie tych sił, walki fwórcy z nimi, jako 
tajemnicy kształtu jest właściwym I osie 
tecznym celem rozpafiywarła zjawisk sty 
lu" (sfr. XXI).

W  dziele poetyckim łączy się (w 
myśl konstrukcji Ulricha Leo) zobjerywi-

cowy numer U k  „gęsty", ie  trzeba go bę 
<łz.e nmósvić osdbUo. Obok udykułów  spo- 
łeczTio-id-eo-B-ych Kołaczkowskiego i ArLura 
Gćrsk.rgo, oraz arcyoekawej rozprawy etno 
graficznej naszego atynnego rodaka, a  chlu­
by nauk. angielskiej, prof. Bronisława Ma­
linowskiego, —  mamy bogaty wachlarz prac 
trcretyo.no-estetyrrnych poetyki, krytyki l i ­
terackiej I teatru.

Spnawy teatralne pasjonują równ-ieł „Pro- 
aln 1  -nos u , które przynosi- artykuł wstęp 
T y  St. Piasorki-ego p. t „Odmłodzić teatr 
al>- jaŁ ", oraz obszerne jpnwozdnnie Hele­
ny7 Radziukinas x son ego numeru „Tlieater 
der W c lł" . Piasecki ubolewa nad f&ktem ie  
dyrtk-eje teatrów stołecznych obsadzono we- 

teianamł. którzy z natury rzeczy skłonni są 
raczej do oalądawia »fę sa repertuarami ł 
tradycjam i (nie zawsze świetnymi) pol:4yki 
feaCrahwj 1  czas iw  swej mKedodc' n łi do 
poszukrwama nowycłi u tu k  i nowych auto­
rów.

Pr; malu r.ołl nad myślą broni w 28 u-Tze 
„Plonu-* k s . Augustyn lakub la iat po?.c*niiu- 
jąc z recenzentem swych książek w Wiado- 
mościacłi Literackich, p. Kazimierzem B łe ­
szyńskim, którego artykuły, nawiasem mó. 
w.ąc poznaje się nie czytając jkkR, su: — 
po aroganckim stylu ł efektownej, zarozu 
miałej mi7rtodcrińł >, w iatylrin i z<>nego * w  sr 
kama filozofii. —  Ks. Jakubisiak polemizuje 
z» swym zmanierowanym przeciwnikiem w 
sposób tak brawurowy, ie  ostatecznie używa 
go jako ilustracji do swej zasadniczej tezy7 
Teza ta brzmi; —  „myślenie Jest funkcją 
bk logiczną człowieka i, jako iakie podlega 
finalizmowi. Finalizm  tem implikuje prymat 
wc-Łi nad myślą .. Rola myśli, acrkoln iek 
ważna, okazuje się bardziej podrzędna: za­
daniem jej jest uzasadnić i usprawiedliwić* 

samorzutne zamierzenia i poczynania woli .

Trzy i'nteresująee wiersze przynoś' nowy 
numeT „Skam andra" (lipiec— wrzesień). — 
Są to: Jasnorzowskiej —  „Gąs:enicn“ , Świa- 
topełka Karpińskiego „Apollo i dz.ewezyn 
(w  ton:e i koncepcji ogólnej przypominający 
żywo styl Jerzego Zagórskiego), wreszcie Z. 
Gincza-uki —  „Żar Ptak". Pozatem dobre 
przekłady: L  Fokszańskicgo —  z Chrisl'ana 
Morgensterna i L. Podborskiego —  z K 011- 
etantina Sluczewskiego, oraz jak zwykle wie 
1» różnych wierszy. Poza wierszami zaś: — 
H f akt „Powrotu Przełęrkieg. ** J- Zaw iey­
skiego, artykuł o Przyby szew,'„"um SI. H d  
szlyiis.kiego, wstąp do „Sztuki Indy j" M- 
Sobeskiego i 1 Piotrowskiej, oraz przegląd 
fratra lny I. Krzywickiej. Bozpasana ar'v 
stycznie okładka —  M. Obręhskiej.

zowana i ukształtowana „indy w.dualna 
substancja" psychiki ’wórcy z tą sferą 
transcendentną, która go otacza. „Dzieło 
sztuki jest więc nietylko czymś „chcia­
nym" ale 1 czymś co twórca musi, co jest 
jego losem" (str XXIj. Istoty zfaw.ska sty 
lu —  sfw.erdza Lempicki —  nie wyjaś­
nia ą żadne terminy stylistyczne z zakre 
su techniki żadne t. zw. „figury *, „tro­
py i t. d. WyDitnt krytycy, klórzy wyka 
*a'i i  przedstawili najskuteczniej cechy 
styiu badanych poerow jak z germani­
stów Gundolf, Sfrich, Cysarz, a z romaryl 
stów Sprfzer, osiągnęli te wyniki przez 
Intuicyjny, wrodzony niejako, inrymny 
słosunek ao badanycn p:sarzy, jak rów­
nież przez specjalną zdolność opisywa­
nia i precyzowania swolcn spostrzeżeń 
„bez uciekania się do kalegorji takiej, 
czy innej stylistyki" (sfr XLV). „Tak jak 
kategorie gramatyczne odpowiadają,
przede wszystkim tormom naszego my­
ślenia racjonalnego, lak kategorie styli­
styczne wdpewiadeją sposobowi naszego 
wyrażeń.a, a więc przooe wszystkim for 
mom naszego myślenia emocjonalnego i 
Irracjonalnego ujmowania rzeczywistości 
(sfr, XXIX). W  3-im rozdziale chodzi o 
określenie sfery, w jakiej powstają i od 
działyweją zjawiska stylu. Ołóż w wyni­
ku walki —  starcia indywiduałności twói 
cy z s:lam ponad indywidualnymi, frans- 
subjekływnymi (które Lempicki określa 
b!:żej jako ogólną sferę duchową) zos'a 
ją narzucone twrócy a pr!o:-j pewne moż 
Fwości stylowe i one to właśnie czynią 
styl jakgdyby losem artysty, a proces 
twórczy objawem nie tylko woli artystycz 
nej, ale i pewnego przymusu, koniecz­
ności. Ten krepujący pisarza przymus 
objawia się me tylko w zakresie „aprio 
rycznycn" karegoryj stylu, afe I w całym 
dziedzictwie języka, klóry krepuje arty­
stę, juko pewna norma, obowiązująca w 
danym środowisku, lub danej epoce. Na 
podstawie tych rozważań wyróżnia prol 
Łemp cki 3 sfery językowe, w których 
powstaje styl: 1) ogólno-językową, 2) sfe 
rę właściwą językowi danego narodu I 
czasu, 3)* seDę indywidualnego, ewen- 
tueime twórczego wysiłku jednostki

Jak to łatwo zauważyć, odnajdujemy 
tu Taincwską konc*f>cję rasy, środowska 
i czasu, rozbudowaną przez wprowadzę 
r.le jeszcze czynnika ponad —  czy tei 
pra-ra»owego, jakim jest sfera ogólno - 
językowa, oraz czynnika indywidualne­
go, który może być twórczy

Styl literacki jest wynikiem walki po­
między indywidualność ą iwo czą a catym 
dziedzictwem poetyk' tradycyjnej 
niekoniecznie napisanej, a działające, cza 
sem poza świadomością poety. Różny 
jest slosunek różnych środowisk i epok 
do tej niesptsanej przeważnie poetyki 

. tradycyjnej. W  Grecji i Rzymie władza 
rodzaju poetyckiego „genos" była bar 
dzo silnie ugruntowana i iaaen poeta 
nie próbował wyłamać s ę z D O d  je1 po­
tężnych ram PodoDnie jest i w średnio 
wiaczu, np. w dziedzinrie liryki dworskiej, 
a poniekąd także i epiki dworskej. W  
tych warunkach konkluduje prof. Łem- 
picki —  można isiotnie mówić o słylu, 
jako o losie artysty. Dzieje stylu poetyc 
kiego, to hislorja przełamania „form 
pierwotnych , czy też „scherr.aiów ap.,o 
rycznych Próby te zwykle kończą się 
kapitulacją. „ W  walce z różnymi prze­
ciwnikami, a zwłaszcza ze skłonnym do 
łamania wszeikich form i syntetyzowania 
wszelkich rodzajów romantyzmem zwy­
cięża ostatecznie zawsze „klasycyzm *, 
jako rzecznik pewneqo rodzaju ładu I 
umiaru, zdający sobie sprawę z nieprz* 
partej mocy tych norm i kapitulujący 
przed ich przemocą. Klasycyzm widzi w 
nich jakgdyby właśnie lę siłę franssub- 
jektywną i ponad ind> widualną.

Leon Szreder.
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Itffadomośct radiowe
P IA M EN K I I  M E L O D IE  C Y G A Ń SK IE  

ula nwbosłuetuaezy

a posiada jakiś nieuchwytny 
w 07 ąk Wuwel wtedy, kiedy przestaje być 
»Vtuaihaa zachowuje swój tyl. a wydobyta 
z z »pa-B*irJiia po lalach na nowo promie­
nieją styysa uroktim . Krótki koncert piose­
nek wyi^Wzesnycli nadaje Polskie Radio dn. 
19 lipę# «  godz. 18 05 z płyt gramofonowych 
Brdą t« fiesenki angielskie, węgierskie, i te 
na jbasrfenej charakterystyczne rozbrzmiewa­
jące * a  nUcai li Paryża —  piosenki fran 
co sjoie.

O h m ta 21.00 graj | vt radio Cyganie. Ory 
g.nalna kapcia ‘Sergiusza Kodeka wykona 
eh a rakłsay styczno melodie cygańskie

P łE JŁ A R / E  M Ó W I \ O C H L E B IE  
przez radżo.

W  j7*i»ed?iałck dnia 19 lipca o godzinie 
12,40 nada Polskie Radio na wszystkie roz­
g ło śn i kolejną audycję z cyklu „Od warsz- 
tr.lu do warsztatu" poświęconą tym larem  
rzemiosłu piekarskiemu W  audycji tej żabio 
rą glos przedstawiciele piekaratwa polskiego 
którzy oświetlą z różnych punktów wid zenit 
zsgatdjienie chi oh a, jego ptodukcji i związa- 
pycli z tym spraw mechanizacji piekarń o r­
ganizacji sprzedaży ilp.

O R EG IO N A L IZ M U  Ż ER O M SK IEG O  
P It/ E Z  RAD IO

Ż: omski brał żarliwy udział w tworze­
niu ośrodków kulturalnych w różnych dziel 
nieach kraju. Ogłaszał rozprawy dotyczące 
tego przedmiotu, wreszcie w t"órczo 'c i swej 
poruszał taz po rażSem aly regionałistyczne. 
,I»n Lorentowicz przed mikrofonem W arsza­
w y I I  dnia 10 tipca o godz. 23,0C przejrzy 
całą tę działalność wielkiego pisarza w zwię 
riym  z .nysie.

X IE B E Z P IE C Z E .S S  I  VI C W Ś C IE K L IZ N Y .
Wścieklizna jest chorobą wysoes niebez­

pieczną, użycie jednak w  porą «/czopk>nki, 
wynalezionej jak wiadomo prze.: Pa*4eur‘a, 
pioże człowieka uratować od śmierci. NaJ 
Częstszymi rozr.osicielami tej clioroby są 
pry . 0  tym wszystkim będzie mówić w  po­
gadance ,-Burek ’ę wściekł", wygłoszonej 
W amtuuh audycji radio wy cli dla w'si, Maria 
Kcłaczyńska, wre wdoiek dn*a 20 lipca o go- 
iiłrtntc 12,15.

O S P O IW IE  JEŹ D Z IEC /T M .

J* rd a  konna ma w Polsce j*ko aporl tra 
dycj* rycerskie i niezwykłą popularność. Je- 
ttu lm y ruemal wszyscy entuzjastami tego 
ifo rtn . O togo romiB.llvch formach, o emo- 
ojsuch, która aport Jeździecki daje, będzie 
IDÓW- prz-z wileńskie radto w  sobotę, dnie 
44 ltpca o godz. 15,00 p W ładysław  Laudyn 
w felietonie pt. „N ie mów lio.p aż nie przes 
koerysz", wygłoszonym w ramach cyklu „Na 
i>kwifM arenie".

LF-GACISZKł NA A N T EN IE .

Rzekłbym bez większej przesady, że cud­
nie położone nad W ilią , szmniące po ka- 
ir.eniach, Legaeiszki, kolonia wy-poczynko- 
y s akademicka, słynie bardzo szeroko nie 
tylko w W iln ie  Porli ste tam młodzieńczy 
humor, a pobyt w zdrowych warunkach 
pozwala na zebranie «'t do dalszej pracy na 
uczelni. Fragment bujnego legacisk.ego ży- 
iia  usłyszą radiosłuchacze w transmisji, o- 
pracowanej pr/ez Elżhieię Kołyszaiislką 1 W i 
tedaa Mawcniewskicgo, która znajdzie się 
na wileńskiej antenie w sobotę, 21 lipca, o 
godz 15,15, a zwać się bęrlz; s „Niech iv je  
ihłod iść".

JE Z IO R A  P L S Z C Z Y  B U D W lG K łE J.
Piękne, urozmaicona i pełne Indywidual­

ne śet tą jeziora w puszczy Rudnickiej, U- 
Zącej niedaleko na południe od W ilna. Nie­
należnie od pięknej oprawy danej przez na­
turę, są one Interesująca pod względem przy­
rodniczym 1 łowieckim. Doskonały znawca 
łj>ch dwóch ostatnich spraw, obdarzony jed 
nccześiiie dużą plaslyką stylu, p. W łodz i­
mierz Kor.sas, m ówK będzie o nich w  felie­
tonie nadanym przez stację wileńską P. R. 
na w*zvatVa stacja polslda p, 1. „Tajemnice 

saioT w  puszczy Rudnickiej", w sobotę, 24 
flpea, o godz. 17,50.

ODPOWIEDZI NA LETNI KONKURS 
RADIOW Y.

Wialtd Letni Kon kun Radiowy, która 
30 uczestnicy mogę rdobyć samochód- 
llmuzynę, wycieczki do Paryża, wyciecz 
kj morskie i lotnicze, a wreszcie jedną z 
innych cennych -nagród, z liczby 500 —  
wywotal otbrzymie zainteresowanie i od 
powiedzi napływają do Polskiego Radia 
masowo

N ie s fe ty  w ie le  o »ó b  n ie zro zu m ia ło  
d o o r z e  w arunków  konkursu I d la te g o  le ż  

O d p o w ie d z i w  zn a czn e j ilo śc i są m ylne.
W  zw:ązku z łym raz jeszcze poda

KRONIKA
Dziś Wincentego a Paulo 
Ju tro  Czesława W.

Wscnód słońca — g. 3 m. C8 
Zachód słońca — g. 7 m 41

Spostrzeżenia Zakładu Me’eoro!ogtl USB 
w W iln ie  dnia 18. • II. 1937 r.

Ciśnienie 762
Temperatura średna -h 19
Tenperałui a najwyższa + 22
Temperalua najniższa +  14
Opad ślad
W ia tr  póln.-wsohodni
Tcnd 1 bez zmian
Uwagi: dość pogodno, popoł. przelotny 

deszcz.

W i L E f t S K A
DYŻURY APTEK.

D z 'i  w nocy dyżurują następujące apteki:
Nałęcza —  Jagiellońska 1; S-ów Augu- 

ftowskiego — Kijowska 2; Romcckiego i 2c- 
lańca — W ileńska 8; Frum l.inów —  Nie­
miecka 23; Rostkowskicgo —  Kaiwaryjska 
31. "

Ponadto stale dyżurują następujące ap­
teki: Paka —  Aniokotska 42; Szantyra — 
Legionów 10 i Zajączlowskiego — Witol- 
do w a 22,

S P R A W Y  S Z K O I.N E
—  Młodzieży szkolnej nie wolno kwe 

iłować. Kuratorium szkolne w myśl zale­
ceń Ministerstwa Oswiały wydało przy­
pomnienie w sprawie zakazu udziału -mlo 
dzieży szkolnej w kwestach. vV okresie 
leryj letnich zdarzyły s’,ą bowiem wypad 
kł, iż młodzież szkolna brała udział w 
kwestach.

Władze szkolne ostrzegają przed u- 
d.z,ałem młodzieży we wszelkich zbiór­
kach I zapowadają surow* karanie ucz­
niów i uczenie, niestosujących się do łe 
go zakazu.

NOWOGRODZKA
— 1‘ięrwsBe posiedzenie rady przy wez 

iu J  w  Nowogródku. Zgodnie z zapowiedzią 
odb iło  glę 10 b. m, pierwsze zebranie rady 
przybocznej, mianowanej przez p. wojewo­
dę. Jako organu opiniodawczego przy l“ m- 
czcsowym przełożonym miasta. Przybyli pp. 
Uazarewicz, fiumener, Koztowakd. in t. Lejt-
nc-kcr, Malbin i Zalewski. Pozostali trzej pp. 
Pawluć, dr. Szymanowski i Lejzerowskt nie­
obecność swoją usprawiedliwili.

Otwierając posiedzenie (wraz z zastępcą 
p Rymkiewiczem) tymczasowy przełożony

jemy, jak powinna wyglądać odpowiedź 
na konkurs. Ofói odpowiedzi należy nad 
syłać za pośrednictwem poczty na zwyk 
łych karłach pocztowych pod adresem: 
„Polskie Radio, Warszawa I, Mazowiec 
ka 5, „Konkurs Letni".

Na karcie należy podać nazwisko i 
imię abonenta, numer upowjinienia ra 
d owego, urząd pocziowy, w kłórym od 
biormk został zarejestrowany, a wreszcie 
nazwiska człerech pieśniarzy, występują­
cych w audycjach konkursowych w nasłą 
pującei kolejności: I)  nazw.sko najbar­
dziej łubianego artysty; 2) nazwisko dru 
g.ego z kolei peśniarza; 3) nazwisko łrze 
ciego ariyify: 4) nazw.sko ortalniego śpie 
waka.

Przypominamy, że w audycjach kon 
kursowych występują znani pieśniarze 
T. Faliszewski, M. Foqg, J. Popławski i 
S. W iłas, oraz że każdy abonent radiowy 
może nadesłać na konkurs łylko jedną 
odoowledż naloóżnlej do dnia 15 wrześ 
nla b r.,

p. Situiożęcki wyraził nadzi-eję, żo współpra­
ca z radnymi ułoży »ię jak najlepiej ku po­
żytkowi mei.sta. Następnie p. Rymkiewicz 
zaznajomił radnych z obecnym stanem admi 
lustracji miejskiej, a więc pornfnrrnowłł ilu 
jest urzędników (19), Hu woźnych (3), jakie 
«a działy, czynności, zaległości, stan m ająt­
kowy i t, p. Z kolei p. Sianożecki zrefero­
wał sprawy goapodarc2»  najbardziej absor­
bujące dziś zarząd miasta, jak np. nabyda 
silników dla elektrowni uilejaklej, co w c:ą i 
si^ przewleka bo nie wiadomo jeszcze jakie 
stanowisko zajmie w  tej sprawie Minister­
stwo Spraw W cwn., kweotła wodociągu, a 
właściwie wiercenia studni w parku m iej­
skim r>ixex Stu-d.um Wodociąg., »prawfe bu, 
do wy rzeźni, co do planu której wysuną! kit­
ka poważnych zarzutów (olbrzymia chłodnia, 
jbedna dla Nowogródka wobec trudności 
eksportu, brak studirf I koda. Budvrek rzeź 
ni zostanie w  tym roku wykończony I w pro 
(\I-:orycznym stanie oddany do użytku.

Następnie przystąpiono do wylmru komi­
sji rewizyjnej), ale nikt Jakoś nie chciał aie 
angażów ać Wreszcie uproszono p. Kozłow­
skiego oiraz p. Malbina ł zaorrnlc wyłzrano 
dc Szymanowskiego.

W  dalszym c jgu jirzcwodniezący zrefe­
rował kilka aktualiiyeti si>raw wymagają­
cych opinii rady przybocznej. Wypowiedzią 
no się svięc za likończeuiem piętra gmachu 
bitnsy glmnaz. z przeznaczeniem na pie-w- 
szą klasę c. gimnazjum Mickiewicza, na pro 
śhę rodziców, których dzieci n.le zostały przy 
jęle z hraku miejsc w klasie a i b. Zapropo­
nowano uriale ire 12 obwodów opiekunów 
.społecznych, wówczas gdy zarząd miejski 
pro ponowni tylko 9 obwodów. W  sprawie 
tej wywiązała się dłuższa dyskusja, przv 
czym p. Slainożęcki ostro skrytykował opie­
kunów, natomiast radni —  szczególnie p. 
Gumcner i p. Maibtn —  oponowali, podkreś 
łając ofiarną pracę i trudności, jskto na­
potyka opiekun w  swej honorowej działal­
ności. Wreszcie sekretarz p. Sanowski odrzy 
fał ważniejsze uchwały zarządu W  końcu 
uchwalono przeznaczyć ua półkolonie ZPH K  
1 TOZ po 250 zł. zgodnie t  wnk>ski"m p. 
Siar.oźęckiego.

L I  D Z N A

—  O c&oach, Zarządzenia wtadz ad 
minlslracyjnych, nakazu,e kupcom ujaw­
nianie cen na wszystkich arłykutach pierw 
szej połrzeby.

Wielu właścicieli sklepów lekceważy 
jednak sobie te przupisy. W  szczególno.ś 
ci dotyczy to słdepów znajdujących si  ̂
an ul. Suwalskiej. (]. b.)

—  Kradzież Nieznani sprawcy doslali 
się do wnętrza mieszkania Anny Kunce­
wiczowej we wsi Poniemuńce, gn\ bie­
lickiej i korzystając z neobecności domow 
ników skradli piółna wyrobu domowego 
i produkły spożywcze ogólnej warłości 
ponad 100 zl.

—  Krwawa zemsta, W  ma,. Serdówka 
koro L’dy, powstała sprzeczka między Ja 
nem AAikuckńn, lal 55, a nlejakum Sinic- 
kim mieszkańcem wsi Bakuny, pov/. Rdz 
kir^go

Sprzeczka rychło przemieniła się w 
bójkę, kłóra zakończoira zosfała pobi- 
oiem Jana Mikulickiago. kam eniem w 
głowę i zlamani-em prawej ręki.

H O T E L

„ S T .  Gt:0R G E S “
w W  l Ł  li I l

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Zwolnienie od opłat 
r e d M m y t h  w fecie
Aby udostępnić jak najszerszym war 

stwom społeczeństwa korzystanie z radia 
wprowadzono na podstawie zarządzenia 
Ministra Poczt [ Telegrafów z dnia 2 Bp 
ca r. b. specjalne ulgi w nabywaniu od 
biorników radiowych i w opłatach abo 
namentowych w miesiącach Istmch

Na podslawie łego zarządzenia, każ 
dy nowy abonent Polskiego Radia, któ 
ry do dnia 31 sierpma zamówi w Urzą 
dzie pocztowym lub Agenqi pocztowej 
odbiornik kryształkowy „Detefon" lub 
„Echo ' —  zwolniony będzie aż do dnia 
30 września z oołaly wstępnej z opłafy 
abonametnowej i z optaty rał za odbior 
nik. A  więc abonament radiowy i pierw 
szą ratę za odb'ornik opłacac trzeba do 
He. o od dnia 1 października b. r.( nafo 
miast opłata wstępna w łym wypadku 
wogóle nie będzie pobierana.

Niewątpliwie każdy, kto dotychczas 
nie posiada odbiornika radiowego — sko 
rzysła z dobrej okazji i będzie słuchał ra 
dia, które przecież niweluje wszelkie od 
ległoścf 1 zbliża cały świat.

TEATR i MUZYKA
.M IE JS K I T EA T R  L E T N I W O G RO D ZIE 

PO-BEP.NAROYNSKTM.
— Oskilnie przedstawienia k/imnlli „Bes- 

sfe“ . Wobec wyjazdu części zespołu na ur- 
h.py, komedia .Bessie" zostanie odegrana 
już tylko dwukrotnie, wr dniu dzisiejszym 
w poniedziałek i jutro we wtorek wieczorem 
o godz. 8,15 po cenach zniżonych.

W  środę nowa premiera, wznowienie da­
wno niegranej, a cieszącej się stale powo­
dzeniem. komedii „CYitka Kai«5a“ f z której 
otżljywają się końcowe przygotowania w re­
żyserii Kazimierza Koreckiego.

T EA T R  M I'ZYCZX’Y  „L U T N IA ".

—  Dziś po raz trzeci współczesna ope­
retka F. I.ehara „E w a “ , która wywołała 
ogólne uznanie.

W  rolach głównych wystąpią: NoishoW  
czńwna. Iialm irska, D( mliowsiki, Polański, 
Talrzański i W yrw icz  AYichrowski. Reżyse­
r a  B. Polańskiego. Przy pulpicie W . Szcze­
pański. Zespół baletowy wi kona Impresje 
maszyny do muzyki K. Skindera.

Nowa wystawa według projektów P. Gra­
jewskiego.

—  „ IW im  Cygański". W e  wtorek naj­
bliższy ukaże się raz jeden klasyczna ope­
retka J .  Straussa „Baron Cygański" —  po 
cenach propagandowych.

tłote! EUROPFJSKI
Pierwszorzędny — C*n(y przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osobowa

RAD 10
P O N IE D Z IA Ł E K , d n a  19 lipca 1937 r

0,15 —  Pieśń poranna; 0 1£ —  Gimna­
styka 0,38 —  Muzyka na dzień dobry; 7,0#
—  Dziennik poranny; 7 10 —  Muzyka z płyt; 
8,w) - - Przerwa; 11,57 - Sy nał czasu i hej- 
nał, I2.U0 Dziennik południoawy 12,15 — 
Chwilka społeczna „Dzień konia" —  poga­
danka płk Zdzisława Chrzęstewskiego; 12,25
— Muzyka orkiestrowa; 12, .0 —  Od warsz- 
l*+u do warsztatu „P iekar “  —  audycja;
13.00 — Mhzykk iiopular.ia; id,05 —  P. żer­
na; 1 i.OO — Muzyka na flet; 15,10 — Życia 
kulturalne, 15.15 — Odcinek prozy; 15 2,r —  
Muzyka operetkowa; l i  ‘5 W in  żoniośoś 
g** podarcze; 16,00 — , Antoś clice być tech­
nikiem " —  dialog dla dzieci- 10,15 —  Trio 
sa'ooowe; 16.45 — ..Cagliostro' — felieton
17.00 — Muzyka taneczna ' )  — „B  na- 
ny“  — pogadanika; 18 10 —  Z naszego kra fu 
„F lisacy na Dznśr‘e“  'i 'on Jana Huaz 
C7 v; 18,10 — Muzyka kamera a; 18.25 — 
..Żeęlarze słodkie wód" — pogadanka Zo­
fii Żarnowieckiej; 18, 1 Program na wto­
rek: 18,15 — Wileńskie w omości sportow.i 
18,50 — Pogadanka; 19.00 —  Audvcja żoł­
nierska; 19.40 — Pogadanka sportowa-. 20.00
— Koncert Orkiestry Marynarki W ojennej; 
20.4j  —  Dziennik siee/orny: 20 55 - Po ­
gadanka: 21.00 —  Cyganie graia: 21,-15 —  
„ W  starym domu" recytacja: 22 00 —  R«- 
c i ta.! fortepianowy Ryszarda Rvka 22 ,', — 
Fragmenty oper- we; 22.50 Ostatnie wia­
domości; 23.00 — Koncert życzeń 23.30 — 
Zaknńr'70

M U Z Y K IRutynowany 
NAUCZYCIEL
udziela lekcy] gry na lortapiante

— Cer;/ pizystępne 
ul. Jagiellońska 8 m. 22, g. 4 6 do.

W ltrtski „Sł«otsrcay‘
w  p p ą ł « c i i

Przykrą przygodę miat Aleksander 
Turczak .mmszkaniec gm. porzeck’ei. U 
chodził on na giuncia wileńskim za Ado 
nisa, ciesząc się niebywałym powodze­
niem u kucharek i pokojówek wileńskich.

Wśród fej kategorii pici pięknej uwo 
dziciei czuł się w syzoim żywiole. Zawie 
raf na prawo i lewo znajomości, obiecu 
jąc naiwny dziewczynom żeniaczkę.

Na koszty przedślubne nie zapomina! 
nigdy pobrać odpowiedniej zaliczki. In­
teres szedł, ale... do czasu. Oszukana 
służące prędko się porozumiały i wymię 
rzyły sobie doraźną sprawiedliwość.

Spolkawszy Turczaka na ulicy cztery 
lęgle dz.ewOje nie żałowały oięści.

Skompromjtowarym , pobiłym do krwi 
„sinobrodym musiało zaopiekować się 
pogoiowie ratunkowe (c)
u  n o H

Na zakup samolotu
/urząd Wileńskiego Okręgu W o jtw .

I O PP  komunikuje, że w dalszym ciągu 
zbiórki na zakup samolotów złożyli ofiary: 
Gazownia — W iln o  zt 27,—
Nauczycielstwo Gimnazjum „Un ii L u ­

belskiej" w Głębokiem zł 12,—
Koto Szkolne w Horodziłowie * z! t,50
Faratia rz.-kat w K.emieliszkach zł — C9
I’ar. prawo.sk Nowo-Swicrka zl 2,—
Zw. Osadników w Giębokicm zł 5.—
Ks. M. W icliczko — M ltlun iy zł 10,—
Frob. par. prawosł. Robin zl 2,—
Prób. par. prawosł. w Zamoszu z! 1,20
Komenda P P  w Swięciauach zł 4,50
Kom. W o j. PP . w W iln ie  zł 5",80
Pcisleninek P P  w  Żukojuiach zł 2.—
Sąd Apellacyjny w W iln ie  zl 5.20
Więzi-enae przy ul. Ponurskiej zz zl 4.50
Archiwum Państwowe w W iln ie  zl 12,—
Ks. Prot. II. Surwitło w LeonpoTu zł X,—
Parafia prawoatawna w Uznionach zł 1,20
Komenda I ’P. u Oszminnie zl 8 00
Posterunek PP . w li ii zł 0 —*
Po.sti ninok PP . w Gródku zl 7,—
Posterunek PP . w Ostrowcu zł 4.—
Posterunek P P  w Wiaz.yniu zł 5.—
Posterunek PP . w Kośoienicwiezacli zł 4.00
Poisterunek PP . w Pohulance zł 4,—
Posterunek FP . w Chocicń zycacli zł 6,—
Posterunek PP . w Źuko; liach zł 1,—
Posterunek PP . w U  iszniowie zł 5,—
Postoi niwk PP . w Dolhinowie zł 0,—*
Posterunek PP . w W ‘.'lejce zł 4,—•
Posterunek PP. w Słobodz'? Żośń. zi 4,—
Posli runek PP . w Żodzrszkuch zł 4,—■
Kom. PP . pow. W-ltejalduigo zł 9.90
lvc,in. P P  pow. W ił Trockiego zl 7 40
Komenda P P  m: ilna zł 101.79
„Pohn iu " Ckldzmł s' W iln ie  zł 9,—
Rozgł. W ił. Polskiego Rad1* zl 28,—
K< lo L O P P  w Woj.stemm z 15.50
Koło I.O P P  w Zalestu zł 46,95
Ks prawosł. A. Kierkowicz —  W ilno  zł 5,70
Cerkiew prawosł: w Jodach zł — .40
Cerkiew prawosł. w Trzebrodziu z.ł ,20
Ks Proboszcz Loszakiewicr. w Kon

sia.iilynowM? zł 1,—
W yd»iał Rolnictwa Urzędu Woj.- zt 11,15

Razem 511 09

Z fmprzednio z.łożonymi 1110.30
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Prem'e,'a. Dwa piękne filmy w jednym programie 1. Czołowy film pred austriackim

„ R o t m is t r z  v o n  W e r t f e n  
E s k a t u s d a  W e r o n i k i

_______________ W roi, flł. H A N S  M O S E i t  I in, _

^  ■  4 » 'i ł  I  Dziś wielki egzotyczny dramat na morzach południowych

- = 5 = J  Z A  ilN IO N A  W Y S P A
Fascynująco niebezp'eczne połowy pereł. Sonsa;y,ne sceny pod wodą. Mordercza walka 
człowieka z potworami na dnie oceanu. Nad program. Atrakcja kolorowa I aktuMla

A r t y s t a  m a l a r z  t e a t r , m ie j s .

W. MAKOJNIK
PROJfcK! Y WNę,RZ 

(mieszkania, blura, sklepy I t. d )
W iw u ls k ie g o  6  m  1 5 , te l. 2 3 - 7 7

Gosuodynl
Intel genłne, ramoina 
zajmie się prowadze­
niem domu I kance­
larii. Wilno, Witko* 

mierska 3—8

AKUSZERKA
M a j *

La k n e ro w ft
rirzyjmule od 9 rant 
do wlecz., uL J, Ja- 
'.F iklejfo 5—18 rój 
Ofiarne] (oh Sądu)

H F L I b ^  I  Prftmiera. Balkon 25 gr Parter od £4 gr
H Ł I e ł W t f  I Paryska pikanteria! W iedeński czar! fim erykański rozmachl.

„h lit calu] w  klnie
Francis Lederer, Ida Łupino, Ro lald Joung Nad program atrakcje

PO L - K iE  KINO Dziś słynna na cały 
świat nasta rodaczka 
W poiężnym frapującym
arcydziele filmowym p t. _  _   ______ ____ _____

Emocjonująca łreść — — — Bogata wystawa — — - Wspaniali gra artyst
Nad p-ogiam: BTRRKCJE. Ceny zniżono. Sala dobrze wentylowana

ŚW IATO W O  I
P o f n  A / e g r

„ M A Z U R *

O g K I S K O  I W  d Z i k l t h
Dziś. Ws, anialy 
film eg oiyczpy.

CiekaŁzszy od
.Trader Horn*. Większy od .Tarzana* p. t.

W rolach głównych: Brawurowy NORCH BFERY i piękna COROTHY SHOP-*
Nad program U RO ZM A ICO N E DO DATKI. T'evz. .seansów « O-ej, w nlisiz. i św. o 4 r J

R E D A K C JA  l A D M IN ISTR A C JA *
Konto P.r .O. 700.312 

C e n t r a l a — Wilno, nL Biskupa Bandarsktego A 
Redakcja: lei. 79—godziny pfzyJęC 1—3 po południa 
Administracja: tel. S9—czynna odrodź. 9,80— 15.30 
DfPkarnla: łel. 3-40, Pedakcja rękopisów nie zttiaca.

O d d z I a I y 1 Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Lida, al. Zamkowa 41 
Baranowicze, al, Narutowicza 70

P r t a d a l a w l c l e l e >  Kłeck, Nlelwiet, Słonlm, 
Szczuczyn. Sfołpce, Wołoźyn, Włlejka.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: t od­
noszeniem do doma w krajn—8 zl, ts gre* 
nłcą A zł. a odbiorem w administracji zł.2.50, 
na wił, w miejscowotcłacti, gdzie ola ma 

■rzędo v cztowegc ani ajencji zL 250.

CENY OGŁOSZEŃ* Za wlers. mllimeii. przed tekstem 76 gi •> w tekicir hO gr, 
et tekstem 30 nr, kronika redakc, I komunikaty 60 gi. za wicisz jeCnuarp 
Dr* ‘ych cen doli :za Hę za ogłoszenia cyfrowe >aheł«rycrne 5G7*. Ukta; ojło- 
azeń w lekśclt fl-clo łamowy, ca łekatem łO-łimuwy. / a U :ŚC ogłoszeń 1 ra- 
brykę .nadesłane* redakejsnie odpowlads.Administracja zaslrzt^a lutlz j ta™# 
zmiany te nr nn druku ogłoizeA I ale prtvtrnj» zastrzef-" miejsca. Ogło. 

s<;enta aę przyjmowana w godz. łT. 30 Ifl 30 1 17. —- *#.

Wydawnictwo „Ku ije i W iliński* bp i  0. •.
fm m m m m m m m m m m m m m m m tm m m m m m m nam m m cw m
Druk. 'Z n icz * ! W ilno, ui. Btsk. BanduiSkicgo 4, teL 3-40. Kedaktoi oop. Zygraun l B a b lc i


